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Chwilowe zgromadzenie się sejmu przed 
Nowym Rokiem wystar -zyło, ażeby on w ciągu 
tych paru posiedzeń, jakie mógł w tym czasie 
odbyć, dotknął najważniejszych i najpilniejszych 
spraw krajowych. W tym pospiechu nadzwyczaj- 
nym, z jakim świeżo wybrany sejm zmuszony był 
pracować w tej „trzydniówce* — jedna Sprawa 
spychała drugą, stronnictwa organizowały się na 
prędce, porozumiewano się pobieźnie co do całe- 
go szeregu przedmiotów, o których potrzeba było 
rozstrzygnąć bezzwłocznie. Wszystkie sale, jakie 
w gmachu sejmowym stały dla posłów do rozpo- 
rządzenia w czasie obrad sejmowych, były zajęte 
od rana do późnej nocy — a narady odbywały 
się przy ustawicznem nagleniu: Krótko! prędko ! 
— bo jeszcze to i owo pozostaje, o czem wy- 
padałoby pomówić! 

I tylko w ten sposób pracują”, zdołał sejm 
chociaż krótko ale dobitnie zaznaczyć awoje sta- 
nowisko wobec całego szeregu spraw bieżących, 
jakie obecnie w kraju naszym najbardziej umy- 
sły zajmują. 

Pomiędzy innemi — z okazyi wypadków na 
uniwersytecie lwowskim, dotknięto także kwestyi 
ruskiej. ł padły w tej sprawie słowa, które — 
mojem zcaniem, uie powinne przeminąć w kraju 
bez echa Głębokie przeświadczenie o doniosłości 
zwrotu, jaki w dyskusyi sejmowej zaznaczył się 
w zapatrywaniach kół miarodawczych na polsko- 
ruskie spory narodowościowe, -skiania mię do 
tego, że pragnę na ten przedmiot zwrócić uwagę 
szerszego ogółu. 

Była mowa o gromadnej emigracyi ruskich 
studentow z un:werarteiu lwowskiego. Posłowie 
ruscy: dr. Mogilaeki 1 dr Korol usprawiedli- 
wiali to niezwykie zajście, gdy prof, dr. Pilat i 
r dr. Rycyger wyjaśniali tan rzeczy na 
podstawie aktów ur:wersyteckich. Bezstronny słu- 
chacz odniósł + «€j wymiany zdań przeciwnych 
ze owiytk »rradbact wrożsui:, 47 zucdzież rużku 
dziaiała pod wciywem zapału, płynącego z pra 
wych i szlachetnych pobudek, w tem przekona- 
niu, iż spełma obowiązek solidarnej obrony ho- 
noru i kulturalnych interesów swojego narodu 
— ale że ostatecznie obrany przez nią sposób 
działania, nie jest ani rozsądny ani nawet 
zamierzonego celu odpowiedni, i może tylko tłó- 
maczyć się suggezstyą na młode, wraźliwe umy- 
sły ze strony bezimienne z zewnątrz lziałających 
agitatorów. 

Agitatorowie ci pchali młodzież do awantur 
— sami niczego nie poświęcając, ani niczego nie 
ryzykując — na to, azeby wynikłe z owych zajść 
rozjątrzenie umysłów dla swoich celów partyj- 
nych wyzyskać 

jakież to mogą być owe partyjne cele, dla 
których przewódcy opozycyjnych stronnictw ru- 
skich organizują na tak szerokie rozmiary zakro- 
krojone zajścia,jak owe awantury uniwersy- 
teckie. 

Nie innego, jak tylko zamiar ustawicznego 
rozszerzania i pogłębiania pomiędzy Rusinami 
i Polakami separatyzmu narodowego. 

„Odłączmy się, oddzielmy się od Polaków, 
a tem najlepiej zaznaczamy, że jesteśmy osobnym 
narodem !* To hasło niemal wszystkich stronnictw 
ruskich, jakie od r. 1848 tworzyły się i tworzą 
w Galicyi, na tle kwestyi ruskiej. Nie jedno z tych 
stronnictw nie miało w swoim programie nic in- 
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nego, jak tylko propagandę rozłąki z Polakami 
i nienawiści ku nim — a wszystkie razem, cho- 
ciaż zresztą w zasadach i celu swojej działalno- 
ści nieraz bardzo różnią się między sobą prze- 
cież łączą się z sobą w działaniu łatwo i bez po- 
trzeby jakiegokolwiek porozumiewania się, skoro 
rozchodzi się o objawienie separatyzmu od Pola- 
ków i o „borbę* z nimi. Śmiało można powie- 
dzieć. że pielęgnowanie separatyzmu pochłaniało 
dotychczas przeważną część sił i trudów stron- 
nictw ruskich. 

Jest to hasło, bądź co bądź uje m ne. Mo- 
Że ono dostarczać wątku do krytyki, może za- 
grzewać do walki, ale mie buduje, nie tworzy 
czegoś trwałego. Widzimy też, źe powalają i 
przemijają ruskie stronnictwa opozycyjne jedne 
po drugich, na ich barkach wysuwają się na 
widownię polityczną głośniejsi doryżełe, przez ja- 
kiś czas odgrywają oni pewną rolę w życiu pu- 
blicznem — lecz gdy ich nie stanie, znikają 
wraz z nimi i ich „partye“. 

Nie można powiedzieć, ażeby to byli tylko 
karyerowicze, którzy chcieli wybić się taniem 
krzykactwem po nad szary tłum. 

Bywali między nimi tacy, którzy tylko „bor- 
bami“ żyli; słuszność każe atoli przyznać, że w 
szeregu ruskich polityków, którzy odgrywali pe- 
wuą rolę w sprawach polsko-ruskich, nie brakło 
ludzi działających w dobrej wierze, którzy prze- 
jęci byli przekonaniem, że najlepiej służą spra- 
wie swojego narodu, pracując wedłe sił i możno- 
ści uad oderwaniem i oddzieleniem go od Po- 
laków. 

Z drugiej strony, przez separatystyczną po- 
litykę stronnictw ruskich sprowadzeni zostali Po- 
lacy na błędne tory. Fakt, że początkowo biuro- 
kracya niemiecka w imię zasady: dśvide et im- 
pera—protegowała separatyzm ruski, aby osłabiać 
przy jego pomocy Polaków, i że panslawiści ro- 
syjscy starali się wyzyskać go znów dla propa- 
gaudy wszechrusskiej, dał powód do powstania 
razesu o „wynalezieniu“ rus«iej sprawy przez 
Stadiona i do tłómaczenia bezwzględnie odporne- 
go stanowiska pewnej części opinii publicznej 
polskiej w obec ruskiego ruchu narodowego tem, 
że w ruskiej sprawie nie ma niczego więcej, jak 
tylko „moskiewskie ruble.“ 

Są to dwa rozbieżne prądy, odpychające od 


narodowe, ze wspólną szkodą dla obydwu. 

Z początku ograniczał się separatyzm ruski 
tylko do nielicznych stosunkowo stronnietw. Stron- 
nictwa te wynoszą swoich przewódzców do pe- 
wnej wybitniejszej roli w życiu publicznem. Inie- 
res osobisty tych panów wymaga więc także pie- 
lęgnowania separatyzmu, bo gdyby jego nie sta 
ło, ich stronnictwo utraciłoby racyę bytu. 

Współzawodnictwo plebanii z dworem o 
wpływ na chłopa dodawało życia i ognia wal- 
kom polsko-ruskim, w których idea narodowa 
ruska w początkach istotnie dość słaby miała 
udział. Jako cechę znamienną dla odróżnienia, 
kto jest Polakiem, a kto Rusinem w Galicyi, 
wymyślono np Zupełnie niedorzeczną zasadę, że 
synowie jednych i tych samych rodów, mieraz 
jednych i tych samych rodziców, mają się dzie- 
lić na dwie nieprzyjacielskie narodowości 
według tego, czy w dzieciństwie ochrzczono ich 
według łacińskiego albo greckiego obrządsu. 

Jednom słowem -- z początku musiano 
wymyślać rozmaite sztuczne i naciągane teorye, 
ażeby przy ich pomocy wytworzyć rozdział po 


żeli gdzie zaszły 
pod tem rozumieć tylko pałki zwolenników kan- 


między Polakami i Rusinami, wyłącznie w inte- „gwałty wyborcze“ to należy 
resie tych stronnictw, które z borby rusko-pol- 
skiej żyją i bez niej nie miałyby co robić! 

Lecz z biegiem czasu: #dy ta propaganda 
separatyzmu i zawiści szea-Alrwej wniknęła przez 
wychowanie domowe w urzpuły młodego pokole- 
nia, wyrosło ono takiem, jąkiem okazało się te 
raz w zajściach upiwersyteckich we Lwowie tj. 
przejętem do głębi duszy zawziętą nieńawiścią 
ku Lachom, z przeświadczeniem, iż szczęście 
i przyszłość Rusi zależą li od stopnia zawistnego 
odłączenia się Rusinów od Polaków. 

Niezależnie jednak od tego prądu objawia 
się w masach ruskiego zaludnienia kraju drugi 
prąd, potężny i głęboki, z którym dotąd, jak mi 
się zdaje, i ruscy i polacy politycy za mało się 
liczyli. 

Jest to budsące się w milionach ludu ru- 
skiego naturalne poczusie świadomości narodo- 
wej. Wyrabia tę świadorzość szkoła ludowa, 
uczciwie i rozummie w duchu narodowym pro- 
waądzona, wyrabia ją siikudziesięcioletni już 
czynny udział ludu w życiu publicznem i wogóle 
wnikanie w masy nowoczesnych pojęć społecz- 
nych pod wpływem wolnomyślnych ustaw i u- 
rządzeń. 

Ruskie stronnictwa fpeparatystyczne robią 
ze swej strony co mogą, ażeby w lud ruski za- 
szczepić tak potrzebną im do ich celów partyj- 
nych aawiść ku Polakom — wyniki całego sze- 
regu wyborów włościań kich w ruskiej części 
kraju świadczą jednak, że ich propaganda nie 
bardzo się ım udaje. Kto życzliwie, szczerze 
i prawdziwie po obywaielsku z ludem ruskim 
postępuje, ten może lica'ć na jego zaufanie i 
przychylność. Rozum ch'opski nie pyta się bo- 
wiem o to, jaki kogo isiądz chrzcił: „polski“ 
czy „ruski“ — tylko: jai’ ten, z kim on w sto- 
sunkach pozostaje, żyje. : co robi? Wymownie 
stwierdzili ten faki w . woobranym sejmie po- 
słowie Tadeusz Cieński. hr. Stanisław Badeni, 
a przeciwnik ichędr Ko% był o tyle lojalnym, 
iż przyznał to także, że piuwy obywatel posiada 
zaufanie ludu ruskiego, chociaż jest Lachem. 

Gazety ruskich stronnictw separatystycz- 
mych i agitatorowie pocieszają się w swoich klę- 
kach wyborczych frazesem, jakoby kandydaci 
im przeciwni zdobywali mandaty włościańskie 
na Rusi tylko za pomocą gwałtów i nadużyć 
wyborczych. Lecz kto ma z bliska do czynienia 


dydatur z tego obozu, którego rzecznicy z od- 
wagą, godną lepszej sprawy, przedstawiają się 
we Wiedniu w radzie państwa i w kraju, jako 
wyłącznie uprzywilejowani i patentowani obrońcy 
wolności i uczciwości wyborczej, 

Zresztą stronnictwa, kióre na 45 okręgów 
wyborczych, gdzie kandydatury swoje stawiały, 
przy najbardziej zawziętej agitacyi, jaką sobie 
tylko wyobrazić można, zdobyty połączonemi si- 
łami tylko 13 mandatów, gdy i z tych połowę 
mają do zawdzięczenia tylko poparciu rządowe- 
mu, nie powiony może odsądzać od rozumu i u- 
czciwości ogromną większość wyborców ruskich — 
li dlatego, że nie mogła się ona zdecydować do 
głosowania na ich kandydatów. 

I zdaje się, że jaśniejsze głowy i prawe 
dusze w obozie opozycyjnych stronnictw ruskich 
zrozumiały nareszcie, że drogą bezwzględnej ne- 
gacji praw elementu polskiego we wschodniej 
części: kraju dłużej iść nie można, że propagandą 
zawiści nie zbuduje się niczego. Przyznali to w 
sejmie zarówno moskaiofil dr. Korol, jak i rady- 
kał dr. Andropik Mogilnicki, że Rusini muszą 
jakoś żyć z Polakami, skoro chcą z pożytkiem 
dla własnej sprawy pracować, że w tym kraju 
jest dość miejsca dla Polaków obok Rusinów — 
i że zamiast tracić siły na wzajemne zwalczanie 
się, lepiej byłoby, gdyby obie narodowości żyły 
obok siebie w pokoju, we wzajemnem poważaniu 
1 poszanowaniu. 

Trafnie pochwycił ten wątek sprawozdawca 
komisyi budżetowej, hr. Stanisiaw Badeni, gdy 
podejmując 1deę, dotkniętą zlekka przez dra Ko- 
rola, stwierdził on z całym naciskiem, że istotnie 
nie jeży to w interesie Polaków, marnować swo- 
je siły na powstrzymywanie rozwoju ruskiego 
elementu narodowego, bo interesa narodowe obu 
szczepów są tak identyczne, że wzmocnienie Rusi 
nietylko nie jest szkodliwem, albo nawet groźnem 
dla Polaków, ale przeciwnie, jest ono potrzebnem 
dla pojętych szerzej interesów narodowej polityki 
polskiej. 

Czy kto chce tego, albo nie chce; ruch na- 
rodowy ruski w naszym kraju wzmaga się — 
i będzie on dalej wzmagał się z nieprzepartą 
siłą. 

Ogarnia on już miliony ludu, i z tej masy 
wyłania się coraz liczniejszy zastęp inteligencyi, 
z wyborami, ten wie o tem dobrze, że Bogu | przejętej ideą narodową ruską. Dotąd jeszcze nie 
dzięki nie ma u nas w Galicyi ani jednego pra- | jest ten ruch w istocie swej wrogi Polakom — 
wie tak obskurnego okręgu wyborczego, w któ- | pomimo, że nadają mu firmę stronnictwa, któ- 
rym możnaby przeforsować wybór jakiegoś kan- | rych celem bytu są „borby“ z Polakami, Jak po- 
dydata wyłącznie sztuczkami agitatorskiemi, albo | wyżej stwierdziłem —lud ruski nie ma zawiści ku 
gwałtami. Koniecznie muszą za kandydatem | Polakom, i widzimy codziennie, że z wyjątkiem 
przemawiać jakieś rzeczowe względy. Rzeczowe, | księży, zaślepionych zachłannością na wyłączną 
poważniejsze względy zasadnicze jednają rdzenny | władzę nad chłopem inteligencya ruska w prze- 
zastęp samodzielnie myślących wyborców, a te | ważnej części również nie zachowuje się wzglę- 
głosy, które się zdobywa podstępem aibo sztuką, | dem Polaków agresywnie. Ale ciężkim byłoby to 
są tak niepowne, i tak nieobliczalne, że one w | błędem ze stanowiska polskiej narodowej polity- 
regule o wyniku kampanii nie rozstrzygają. Zre- |tyki pchać lud i całą inteligencyę ruską w sze- 
sztą żadne stronnictwo nie ma prawa konfisko- | regi opozycyjnych stronnictw — przez negacyjne, 
wać dla siebie wyłącznego patentu na uczciwość, | odporne stanowisko w obec ruchu narodowego 
a tem mniej są uprawnione do tego stronnictwa, | ruskiego. Byłoby to wodą na młyn ruskiego se- 
o których wiadomo, że mają w swoich szere-| paratyzmu. Ruskie stronnictwa opozycyjne tem 
gach fanatyków wcale niewybrednych w środ-| żyją i tem tyją. 
kach agitacyi. Przekonaliśmy się dowodnie, że dyplomaty- 

Nie wahają się oni w haniebny sposób nad- | czne kompromisy ugodowe z prowodyrami ruski- 
używać cerkwi i kazalnicy do agitacyi wyborczej | mi są do niczego. Siłą ruskiej sprawy nie roz- 
a jest to także faktem ogolnie wiadomym, że| wiąże się także — chociażby z tej prostej przy- 
podczas zeszłorocznych wyborów sejmowych, je-' czyny, że potrzebnej do tego siły nie ma. Prze- 
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milczeć ją, udać, że się jej nie widzi — również 
nie można. Otóż weźmy pod rozwagę rozumne 
słowa, jakie padły o kwestyi ruskiej w ciągu 
minionej trzydniówki sejmowej i starajmy się 
sprowadzić ruch narodowy ruski na spokojne 
tory stosunku, polegającego na wzajeranem po- 
ważaniu, życzliwości i wyrozumiałości z roztrop- 
nem uwzględnieniem obopólnem tej prawdy, słu- 
sznie zaznaczonej w sejmie, że przecież „musimy 
z sobą jakoś żyć!“ 

Powiedział papież Pius IX, że przez Rusi- 
nów pragnie zdobyć Oryent dla katolickiej cywi- 
lizacyi. Najwznioślejsze, a także i najbardziej 
krwawe, najbardziej tragiczne chwile naszej 
wspólnej przeszłości historycznej wskazują Pola- 
kom tę samą drogę traktowania sprawy ruskiej, 
jaką wskazał wielki papież w bulli o reformie 
zakonu bazyliańskiego. Jak brudna piana na we- 
zbranej fali spłyną i rozpłyną się w nicość stron- 
nictwa ruskie, żyjące kłótnią bratnią, gdy posta- 
wimy sprawę ruską na gruncie szeroko pojętych 
ideałów historycznych i cywilizacyjnych. Wy- 
twórzmy wspólną pracą najszlachetniejszych umy- 
słów ruskich i polskich w Galicyi silne ognisko 
naukowego i literackiego ruchu, na polu ekono- 
micznem wzmacniajmy się wspólną pracą, w za- 
kresie spraw społecznych kierujmy się zasadami 
sprawiedliwości dla wszystkich klas ludności — 
a zdobędziemy dla ruskiej, a tem samem i dla 
polskiej sprawy miliony ludu ruskiego za kordo- 
nem rosyjskim  Nędzne ruteństwo galicyjskie, 
które wysługuje się Niemcom, Moskalom i Bóg 
wie komu — zmarnieje, a powstanie Ruś ludo- 
wa od Beskidu poza Dniepr. Kordon nie będzie 
dla niej niczem, bo będzie ona żyła w sercach 
milionów ludu ruskiego, poczęta z poczciwych, 
szlachetnych pierwiastków jego duszy. Umilkną 
ci, którzy wywołują upiory chmielnicczyzny i 
hajdamactwa, ażeby zapędzać czerń zdziczałą do 
swoich obozów. l dawna Unia polityczna dwu 
narodów bratnich odrodzi się nowem życiem we- 
dłag teraźniejszych stosunków. 

Ale do tego potrzeba, ażeby jasno myślące 
głowy w obozach polskich i ruskich potrafiły 
wznieść się ponad małoduszne partyjne i stano- 
we uprzedzenia, i zechciały dalej snuć wątek dy- 
skusyi o sprawie ruskiej tak, jak on zadzierz- 
gnięty został miedawno w „trzydniówce* nowo- 
obranego sejmu naszego. 

Teofil Merunowóes. 


Hr. Bülow o trójprzymierzu. 


Lwów 11 © 7cznia, 

Pester Lloyd podaje z pióra swegu najzdo|- 
niejszego publicysty komentarz do wywodów 
kanclerza Niemiec o trójprzymierzu, doskonale 
wyjaśniający ogółem; a zwłaszcza p. kanclerzowi 
położenie. Czytamy w nim: 

Kupiec z prowineyi zamawia w składzie 
stołecznym mnóstwo towarów, o których nade- 
słanie uprasza — i w tymże samym liście dopi- 
suje, iż przeglądnąwszy swoje zapasy, widzi, że 
mu owych towarów nie potrzeba, więc, aby mu 
ich nie posyłano. Podobne wrażenie wywiera 
mowa hr. Buelowa o trójprzymierzu. Kanclerz 
na wszystkie tony wyśpiewuje chwałę tego przy- 
mierza, z bogatego skarbca swojej filozofii dzie- 
jów i ze swej mądrością politycznej czerpie roz- 
rzutnie dowody na wysławianie przymierza. 

'Trójprzymierze to pogodzenia stałości £ na- 
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Jestem tak domyślnym, że jeśli na czele 
numeru gazety przeczytam wyrok sądu prasowe- 
go, brzmiący: „zatwierdza się konfiskatę artykułu 
od słów: „mowa przy zaprzysięganiu rekrutów...* 
aż do słów: „gadanie, które żadnego sensu nie 
ma" — wnet wywnioskuję, o czem mowa była 
w inkryminowanym artykule. Oczywiście, że nie 
chodziło w nim o mowę Skargi, ni Cycerona; ci 
bowiem krasomowcy przedewszystkiem nie prze- 
mawiali w koszarach, powtóre zaś o ile prze- 
mawiali, to mowy ich miały sens wielki. Podo- 
bnie rzecz się ma, gdy czytam konfiskatę arty- 
kułu od słów: „Zacnemu temu plemieniu...“ aż 
do słów: „potrzeba krwi chrześcijańskiej.* 

Domyśleć się jednak i zgadnąć niepodobień- 
stwem, dlaczego prasa polska nie kontroluje tak 
często u nas rozpisywanych konkursów litera- 
ckich, ogłaszanych ze surmami reklamy — nie 
rozstrzyganych zaś nigdy. Nie chcę tykać na- 
zwisk, nie chcę wymieniać wydawców dlatego, 
bo nie lubię rozmazywać brudów, pisać o rzeczy 
wstrętnej i brzydkiej. Ogólnikowo przypominam, 
że w sezonach wydawniczych zjawia się rokro- 
cznie w Warszawie kilka, jeśli nie kilkanaście 
ogłoszeń konkursowych, przedrukowanych przez 


= — ŻE. EA EL BE A A— DR 0 e B 2 A O. AZ | — A 0 


wszystkie polskie pisma, a po należytej trąbie 
reklamowej, zrobionej pismu i wydawcy, sprawa 
cichnie i nikt się nie upomni o brzydką krzywdę, 
wyrządzoną konkurującym, o brudny fakt scho- 
wania przez wydawcę konkursowych pieniędzy 
do kieszeni. 

Odpowie mi ktoś na to, że w konkursach 
bardzo rzadko biorą udział zawodowi literaci, że 
stają do turnieju przeważnie młode siły, nierzad- 
ko panny klecące nowelle i studenci. Wierzę, że 
tak jest: Kto mi jednak dowiedzie, że panna pi- 
sząca powieści, lub student fabrykujący sonety, są 
to stworzenia, które wolno krzywdzić, wobec 
których wolno nie dotrzymać umowy? Jeśli kon- 
kurs rozpisany, to wydawca powinien nadesłane 
prace wraz z nagrodami oddać sędziom, a ci 
niech rządzą nagrodami według swego uznania 
i sumienia. W warszawskich zaś konkursach wi- 
dać złą wiarę, z którą konkursy się rozpisuje. 
Sądu nie zwołuje się wcale... a oburzającym jest 
doprawdy fakt, że dla reklamy, interesu, obiecuje 
się fałszywie setki, nawet tysiące rubli.. Oto do- 
słowny przedruk zeszłorocznego ogłoszenia jedne- 
go z warszawskich wydawnictw: „...ogłasza kon 
kurs na powieść polską historyczną lub obycza- 
jową, na następujących warunkach: Nagroda I 
rubli 1000, nagroda II rubli 600, nagroda III 
rubli 400. Utwory nadesłane oceni i zakwalifiku- 
je do druku redakcya. Nagrody jednak przyznają 
prenumeratorowie. Termin nadsyłania rękopisów 
do 1 lipca 1900 roku.“ 

Pierwszy lipca 1900 roku dawno już minął 


a sądu mie zwołano, konkursu nie rozstrzygnięto. 
Spekulant zdobył sławę mecenasa literatury i... 
zdobył sam trzy nagrody po rubli 1000, 600 
i 400. 

Jestem zdania, że iwowskie Towarzystwo 
dziennikarzy polskich powinno zająć się braydką 
tą sprawą, rozpisane warszawskie konkursy pro- 
tokołować, we właściwym zaś czasie przypomi- 
nać panom wydawcom o ich obietnicach i zobo- 
wiązaniach. Zbyt często zdarzają się wypadki, które 
są pospolitem finansowem oszustwem, upomnieć 
się o nie może prawna reprezentacya piszących, 
nie mogą się zaś o nie upomnieć autorowie i 
autorki, którzy nadesłali powieści pod tajemnicą, 
pod kryptonimem... 

Czy tego rodzaju kontrola jest możliwą do 
wykonania, czy też niemożliwą, odpowiedzą na 
to prawnicy, zapisani w lwowskiem dziennikar- 
skiem Towarzystwie; na wypadek niewykonal- 
ności zwracam się do warszawskich wydawców 
z prośbą, aby w razie nowych konkursów wyższe 
nagrody obiecywali. Oto naprzykład pierwszą na- 
grodą może być milion rubli, drugą dobra na 
Wołyniu, trzecią posada gubernatora rosyjskiego 
banku państwowego w Petersburgu itd. Przecie 
wam to panowie wszystko jedno, czy z tysiącem, 
czy z milionem rubli nie stawicie się w słowie, 
a konkurs zawsze będzie wyglądał efektowniej. 

Rząd pruski odpowiedział na manifestacyę 
sejmu galicyjskiego zapowiedzią nowego ucisku 
i nowych prześladowań. Nie tyle treść tej. enun- 
cyacyi straszna, ile forma, nie śmieszna już, ale 


cynizmem swym oburzająca. My robimy zama 
chy na niemiecki język i niemieckie obyczaje ! 
My chcemy cnotę niemiecką obalić. 

Rok temu ogłosił wybitny pastor berliński 
listy o moralności kobiet niemieckich w ogóle, o 
moralności zaś kształcących się, nieletnich dziew- 
cząt w sźczególe... Słowa pastora i daty podno- 
szące z goryczą, że wśród piętnastoletnich dziew- 
cząt w Berlinie panien już nie ma,.. wywołały u 
zdrowych europejskich społeczeńsiw okrzyk zgrozy 
i oburzenia. A mowa tronowa mówi, że my im 
chcemy odbierać moralność! Bronimy się przed 
nią, jak przed zarazą, bronimy się przed ohydą i 
zgnilizną moralną, która, jak rdza, trawi bezbożne 
wasze społeczeństwo. Zostawiamy wam moral- 
ność waszą na wasz własny użytek, a zaiste tak 
długo nie wątpimy w naszą przyszłość i w nasze 
siły, tak długo liczyć możemy na pomoc Bożą i 
zwycięstwo uczciwej sprawy, dopóki nie wedrze 
się z Prus do nas moralność wasza i wasze oby- 
czaje. Ten obyczaj, który na ulicy Berlina po- 
zwala zbliżyć się do pierwszej pensyonarki i za- 
pytać jej : 

— Fraulein, haben Sie Schats? no a w 
razie odpowiedzi „nein“— rozpoczyna się romans 
bez wetchnień, bez poezyi, bez sonetów, bez za- 
chwytów i bez lirycznych wstępów... 

Napisałem wyraz „poezya* i cofam się za- 
raz. Jeśli bowiem o poezyą w stosunkach miło- 
snych chodzi, to przyznać muszę, że u naszych 
przyjaciół jako u wyżej kulturalnie stojącego na- 
rodu, więcej jest w romansach poezyi. D nas 


związek kobiety z mężczyzną musi pobłogosławić 
ksiądz; on musi wysłuchać przysięgi i związać 
stułą ręce miodych ludzi w Prusach, jai 
wzmiankowany pastor pisze, obywa się bez tych 
mieszczańskich przesądów i prozaicznych cere- 
monii. Tam kwitnie poezya, a w ciepłą noc ma- 
jową daje ślub słowik pod wierzbą, lub prze- 
piórka w życie... 

A toć przed oczami naszemi rozegrał się 
akt „obyczajów“ meta-prusaka Wolfa, który po- 
życzajac pieniędzy od jednego z przyjaciół, córce 
jego, zapalonej wielbicielce wszechnieckiej idei, tak 
gorliwie lekcye patryotyzmu dawał, z takim za- 
pałem hasło Los von Rom głosił, że ta poczuła 
się Los von Tugend. Bardzo było jej to nie na 
rękę ze względu, że była zaręczona z drugim 
przyjacielem Wolfa. Obyczajny ten i uczciwy Pru- 
sak polecił swej kochance wejść w bliższe sto- 
sunki z narzeczonym i zwalić na jego rachunek 
owoc występnej miłości, w zamian za co obiecał 
jej, że po jej ślubie dalej swe nauki o wszech- 
niemieckim patryotyzmie wykładać jej będzie... 
Szczegóły tej sprawy nie nadają się do druku. 
Rozpatrując ją, ma zię wrażenie śmietnika brudu, 
nędzy moralnej, ma się ochotę krzyknąć ze Szeks- 
pirem : Aptekarzu, daj piżma... 

Mowa ironowa niemiecka jest w błędzie. 
My zamachów na obyczaje niemieckie nie robi- 
my, — bronimy się tylko od nich, ze wszystkich 
sił bronimy, jak od zarazy... 
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bytkami państwowemi. Trójprzymierze łączy prze- 
aztość z teraźniejszością i ubezpiecza przyszłość. 
Trójprzymierze żadnych nie nakłada uciążliwych 
obowiązków na swoich członków ; nie wywiera 
przymusu ani pod politycznym, ani pod wojsko- 
wym względem i t. d A teraz przychodzi posi- 
scriptum : „Trójprzymierze już nie jest dla Nie 
miec absolutną koniecznością. To tak jak ów ko- 
piec. Jeżeli trójprzymierze nie jest absolutną ko- 
niecznością, to mogą się go Niemcy chyba po- 
zbyć? Ależ nie! „Trójprzymierze — dodaje hr. 
Buelow — jesi jako najsilniejsza rękojmia poko- 
ju i status quo rzeczą w najwyższym stopniu 
cenną. To znaczy : nie potrzebujemy go, aie bar- 
dzo dobrze, że istnieje ! 

Rozumiemy, co to znaczy i wcale się nie 
niepokoimy ; będzie o tem mowa poniżej. A naj- 
pierw odważymy się na kacerstwo : mowa ta jest 
zbyt dowcipną, aby całkiem tratną była. Właśnie 
w rdzennym punkcie, do którego kanclerz zmierza, 
mowa nie dopisuje i dlatego przekonać nie mo- 
że. Niepodobna wmówić ani w bliskich, ani w 
oddalonych, iżby trójprzymierze przestało tak- 
samc ia Niemiec, jak dla reszty jego członków, 
być koniecznością, i to — możemy śmiało do- 
dać — koniecznością pierwszorzędną. 

Ktoś większy i silniejszy od br. Buelowa, 
ks. Bismark próbował raz puścić w obieg tę for- 
małę, a co więcej przesadził ją na grunt polity- 
ki praktycznej, zawierając poza plecami sprzy- 
mierzeńców traktat asekuracyjny z Rosyą. I jaki 
był skutek? Formuła wrychle się ulotniła jak 
plewa na wietrze, a trójprzymierze istniało jak 
przedtem. 

Juścić twierdzi hr. Buelow, że położenie 
świata w ogóle a zwłaszcza Niemiec jest dzisiaj 
inne, niż za czasów Bismarka i Moltkego — wów- 
czas musiały się Niemcy przygotować wobec 
blizkiego niebezpieczeństwa wielkiej wojny euro 
pejskiej — dzisiaj zaś „położenie jest mniej na- 
pięte*, raz dlatego, iż się przekonano ostatecznie 
o wręcz pokojowych polityki niemieckiej dąże- 
niach; a powtóre dlatego, że obecnie polityka 
wszystkich wielkich mocarstw cały glob ziemski 
obejmuje, i każde mocarstwo, chcąc w Europie 
prowadzić wojnę, musiałoby się z troską pytać, 
coby się tam tymczasem „poza jego plecyma*, 
tj. w jego koloniach stało. 

Dobrze; przypuśćmy, że to twierdzenie co 
do nowych celów i dążeń państw europejskich 
jest całkiem trafne. Byłoby jednak fatalnem, za- 
mieniać powód ze skutkiem i lekceważyć loikę 
pojawów. Te mocarstwa, które się z przewroła- 
mi i przekształceniami osłatnich zeszłego wieku 
dziesięcioleci — jeżeli w ogóle, to tylko ze wstrę- 
tem — oswoiły, pie dlatego zachowują pokój w 
Europie, ponieważ się we wielkie przedsiębior- 
stwa kolonialne wdały — one się w nie dia- 
tego wdały, ponieważ zmuszone przez trójprzy- 
mierze do zachowania pokoju, tłumiły w sobie 
bliższe aspirac; e. 

Czyż może kto na seryo mniemać, śe dla 
nich polityka kolonialna jest rzeczą ważniejszą ? 
Że np. Francya ani chwili nie wahałaby się po- 
rzucić poprostu wszystkie swoje nabytki i plany 
w dalekich częściach świata, gdyby się w Euro- 
pie pomyślnej rewizyi traktatu frankfurckiego 
spodziewać mogła? Albo iżby Rosya wielce się 
kłopotała Mandżuryą, gdyby w pochód ilo Konstan- 
tynopola śmiało ruszyć mogła?  Trójprzymierze 
powiada, że to rzecz daremna i dlatego trzyma 
się pokój europejski. 

Pomyślmy sobie, że wpływ trójprzymierza 
astai — spadłby potop na europejski świat kul 
turny. I czyżby może Niemcy były wówczas pań 
stwem najmniej zazrożorem? Znamy poięgę or- 
ganizacyi wojskowej i polityczną przewagę Nie- 
miec; alè najświetniejsze odosobnienie nigdy nie 
dorówna zmasowanym w koalicyach siłom — a 
właśnie cała polityka międzynarodowa dąży do 
koalicyj. | oto, dlaczegoby tak niebezpiecznem 
byio rozwiązanie trójprzymierza ! 

To ugrupowanie już dopisało w praktyce, 
wiadomą jest jego treść, jego znaczenie i wpływ. 
Ale nikt nie umie powiedziec, jakieby po jego 
rozbiciu kombinacye nastały — pominąwszy już, 
że w przymierzu francusko rosyjskiem oddawna 
się utworzyło centrum dla nowotworów. Pomimo 
zmiany czasów i okoliczności nie zmieniły się 
premisy i konieczność  trójprzymierza dla 
Niemiec nie mniej jak dla Austro Węgier i 
Włoch. 

Rozumie się, że kanclerz niemiecki wie o 
tem lepiej niż ktokolwiek inny i nie potrzebuje 
się informować u dziennikarzy. Ale jeśli on ne- 
guje absolutną konieczność „trójprzymierza* dła 
Niemiec, to łatwo się domyśleć, do czego on 
zmierza. Jest to lekka przestroga przeciw pre- 
tensyom ołowo politycznym, któreby nowej nie- 
mieckiej polityce ekonomicznej szyki pomieszać 
mogły. Ale tak bardzo brać sobie tego do serca 
snać nie potrzeba. 

Z pewnością obrót to fatalny, że właśnie 
pomiędzy sprzymierzeńcami wyłoniły się silne 
antagonizmy ekonomiczne. A wybuchły one na 
jaw wskutek niemieckiej taryfy cłowej. Jakoż 
i to jest pewnem, że się arcydoikliwie uczuwać 
dają, tem dotkliwiej, ile że się opinia publiczna 
oswoiła była z myślą, że kordyalność polityczna 
między Niemcami a Austro- Węgrami sama przez 
się zamącenie ekonomiczne wyklucza. A gdyby 
już musiano zgoła uwierzyć w wojnę cłową mię- 
dzy Niemcami a naszą monarchią. to nie byłoby 
dziwo, gdyby tego i owego „w sercu i głowie* 
ogarnęła trwoga co do przyszłości trójprzy- 
mierza. 

Na razie atoli obatajemy przy tem, że 
kwestya przymierza, właśnie dlatego, iż jest ona 
dla obu stron zarówno koniecznością bezwarun 
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kową, złagodzi różnice ekonomiczne, a że róż- 
nice te nie są w stanie zamącić stosunku przy- 
mierzowego. W takim atoli razie — i to okoli- 
czność wcale ważna — los projektu taryfy cło- 
wej staje się w samyehże Niemczech problema- 
tycznym. Wszystko przemawia za tem, że pro- 
jekt ten, jeżeli się nie rozbije o obstrukcyę, to 
w rozprawach parlamentarnych na tyle zostanie 
zmienionym, że będzie mógł służyć za podstawę 
do traktatów handlowych. 

Kio wie, czy właśnie powiedzenie hr. Bū- 
lowa, Że trójprzymierze nie jest już absolutnie 
koniecznem dla Niemiec, nie przyprowadzi trochę 
do opamiętania te stronnictwa rajchstagu, które 
by obcesowo rade wypowiedziały całemu światu 
wojnę cłową. Może się przecie zastanowią, czy 
mogą brać ua siebie odpowiedzialność, iżby ow:: 
kwestya konieczności stała się aktualną. Tak 
więc obstajemy przy tera, że ten właśnie cel miał 
hr. Bdlow ze swojem powiedzeniem na oku, taki 
zaś cel irytować nas nie może. 

Tak więc wolno nara z całą swobodą lubo- 
wać się także w Austro-Węgrzech pięknością, 
dowcipem, dyplomatycznością, zwinnością mowy 
hr. Bdlowa, zwłaszcza zaś świetnemi jego wy- 
wodami o istocie przymierza. Bije z nich niepo 
konana siła propagatorska i muszą one tycb na- 
wrócić, którzyby trójprzymierze, jak to pewnego 
razu powiedział p. Kramarz, za zgrany foriepian 
uważać byli gotowi — kończy dosadnie Pester 
Lloyd. 
cam cza; 
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Sankcye cesarskie Wiener Zt . ogłasza 
kilka sankcyonowanych ustaw, a mianowicie u- 
stawę w sprawie ulg należytościowych dla zakła- 
dów kredytowych, które zajmują się interesami 
kredytowemi i wystawiają częściowe skrypty dłu- 
Żne, — ustawę w sprawie uig należytościowych 
dla pożyczek gmin Cełowca, Lwowa, Wams- 
dorfu, Winer Neustadtu, — ustawę o ulgach na- 
leżytościowych dla pożyczki królestwa Czech, 
miasta Pragi. rady misiskiej Lublany, Morawskiej 
Ostrawy, Bozen i Meranu, — wreszcie ustawę w 
sprawie ulg należytosciowych dla pożyczki króle- 
stwa czeskiego, stolicy Pragi, Krakowa, Lu- 
blany, Kładna, Morawskiej Ostrawy i gminy * - 
tkowice. 

Z armil. Cesarz zezwolił na ustanco-..e:ie 
wyższej klasy dodatków na starość dia kapitańów 
i rotmistrzów, znajdujących się na turze na miej- 
scowe posady majorskie (für Lokale Majorsanssie;- 
lungen} w wysokosci 600 kor. rocznie, pocz. 
szy O 
mają ci rotmistrze i kapitanowie, którzy pobie 
rają dodatek niższej klasy 240 k. rocznie, przez 
całe 5-lecie. Cesarz zezwolił dalej na utworzenie 
dodatków służbowych na starość dla sług woj- 
skowych, a mianowicie w niższej kategorgi 60 k. 
rocznie, w wyższej 120 k. rocznie, również po- 
cząwszy od 1/1 1902. Dodatek niższej kategoryi 
ma być przyznany po pierwsem 5-leciu, a wyż- 
szej po drugiem 5-leciu, czyli po 10 letniej słu- 
żbie wojskowej. 

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował auskultantami praktykantów sądo- 
wych: M. Wiesenberga, S. Melzera, A. Tymiako- 
kowa, K. Angielskiego, T. Jurkiewicza, S. Mię- 
sowicza, J. Schmidta, L Szechowicza, Z. Pakli- 
kowskiego, E. Kozłowskiego, A. Kossowskiego, 
P. Rondiaka, E. Roślakowskiego, K. Drozdowi- 
cza, N. Hutha. J. Badeckiego, J. Drozdowskiego, 
J Smereczyńskiego, M. Iwasiuka, A. Łepkiego, 
B. Mollinka, R. Sekietę, P. Drysa, W. Roma- 
nowskiego, K. Jaworowskiego, A. Malinowskiego, 
J. Kopciucha, B. Muzykę, W. Koczyńskiego, A. 
Nemetza, L. Bańkowskiego, T. Papóe, S. Poso- 
chowskiego, K.-Głowińskiego, S. Szymańskiego, 
W. Jabłońskiego, W. Jaworskiego, B. Dziedzi- 
ckiego, M. Klisza, W. Szczurowskiego, J. Maciu- 
raka, E. Ojaka, W. Paule, R. Dobka, J. Mastyń- 
skiego, H. Radłowskiego, S. Czerwińskiego, E 
Winnickiegu, F. Rucińskiego, A. Ostrowskiego, 
J. Mironowicza, Z. Zubrzyckiego, J. Isakiewicza, 
M. Szansera, W. Olszewskiego, >. Pełecha, M. 
Terleckiego, W. Lewickiego, M. Krynickiego, W. 
Kuciela, L. Koiischera, L. Biocha, J. Kraussa, 
j. Zołoteńkiego, J. Ru;pa, W. Czyrowskiego, K. 
Tejerlego, J. Kmyię, I. Mrozowskiego, A. Bere- 
źniekiego, dalej auskultanta okręgu krakowskiego 
W. Szadę i koncep  praktykantów skarbowych 
A. Litwina i W. SŚlezanowskiego. 


Slub panny Wandy Gostkowskiej, córki Ro- 
mana i Wandy z Dylewskich br. Gostkowskich z 
p. Kazimierzem Nałęcz Brudzewskim odbędzie 
się we Lwowie dnia 11 bm. o 7 wieczorem w 
kościele OO. Bernandynów. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
niedzielę 12 bm. w sali ratuszowej o godz. 8 dr. 
K. Wojciechowski i J. Tenner „Współczesna li- 
ryka polska. Wykłady ilustrowane wygłoszeniem 
utworów (Konopnicka)*. 

W poniedziałek dnia 18 b. m. w zakładzie 
chemicznym (ul. Długosza 6) o godz. 7 prof. dr. 
A. Beck „Jak widzimy i słyszymy? (Fizyologia 
wzroku, ciąg dalszy)*. W szkole realnej (ul. 
Kamienna 2) o godz. 780 dr. Z. Próchnicki 
„Powstanie i rozwój parlamentów (Sejmy sta- 
nowe)“. 

Z Rady m. Lwowa. Na wczorajszem posie- 
dzeniu wybia2no delegatem rady do komitetu bu- 
dowy ko .sioła św. Elzbieiy r. Rawskiego. R. Głą- 
biński reie.ował sprawę wysłać się mającej do 
rządu paiycyi w sprawie ulg w podatku do- 
mowo czynstowym ; wniosek przyjęto. Uchwalo- 
no dalej wprowadzić w życie statut zaopatrzenia 
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funkcyonaryuszy niestałych dochodów miejskich. 
Jednorazowe subwencye uchwalono: tow. „Wspól- 
ność* 200 koron, tow. powszechnych wykładów 
uniw. 400 kor., tyleż tow. przyrodników im. Ko- 
pernika, 250 kor. dla Echa. 

Na posiedzeniu tajnem omawiano kwestyę 
tych radnych, którzy własnowolnie mandat utra- 
cili. Za usprawiedliwionych uznano: emin. Pię- 
taka i A. Małeckiego; za nieusprawiedliwionego 
zaś ks. L. Olszewskiego. Z tych ostatnich rad- 
nych przyjdzie do losowania 15. 

W. Wierzbickiego, sekretarza kasy chorych 
śiusarzy, aresztowano w piątek o 8 po południu 
po przesłuchaniu go przez komisarza Łysakow 
skiego. Wierzbicki zeznał, że w chwili, gdy go 
napadli rzekomo złodzieje w lokalu kasy, biła 
godzina 5, tymczasem brat p. Hausmana zeznał, 
że o pół do 6 widział Wierzbickiego wychodzą- 
cego spokojnie, w całym paltocie z lokalu kasy. 
O pół do 4 weszła służąca do lokalu kasy i wi- 
działa Wierzbiekięgo manipulującego koło pieca. 
Zasówka pieca, w którym spalono papiery, znaj 
duje się w drugim pokoju i jest umieszczona w 
tak niewidocznem ykiejsou, że tylko dobrze ob- 
znajomiony z lokalem mógi ją znaleść. W pa- 
pierach, które spalons; znajdowały się rachunki, 
oznaczające to, co de kasy wpłacono, papiery z 
rachunkami. ile1 co kasa miała wypłacić, pozo- 
stały nietknięte. 

Wierzbicki zeznał, że go złodziej kłuł no- 
życami, i rzeczywiście pierś była bardzo lekko 
pokłuta, na kaftaniku jak groszkiem widać ślady 
krwi, ale półkoszulek pokłóty jest od wewnątrz, 
na podszewce kamizelki nie ma żadnych śladów 
kłucia, tak samo śladów kłucia nie ma na ma 
ryrarce i na pałtocie. Aresztowano więc Wierz- 
biekiego, gdyż zrodziły się podejrzenia, iż wy- 
myślił on ten cały napad, aby ukryć swoje mal- 
wersacye. 

Sieroca doia. Chłopiec I. Mazur, sierota, 
zgłosił się w piątek na policyę lwowską i oska- 
rżył M. S., właścicieja handlu, że ien bije, znęca 
się nad nim i nie chce mu płacić zasług mimo 
5 miesięcznej służby. 

Samobójstwo. Kasper Zajączkowski liczący 
lat 50, murarz, wdowiec, nałogowy pijak, powie- 
sił się w piątek wieczorem około 9 w domu 1. 
27 przy ul. Blacharskiej, na zawiasach od drzwi 
na własnym rzemieniu. Około 10 w. stróż zamy- 
kając bramę, spos ł wisielca jeszcze żywego 
przywołał żonę, poteni jakąś kumę, stróża sęsie- 
dniej kamienicy. Po długiej naradzie zamiast 
odciąć wisielca jeszcze ciepłego i w ten sposób 
uratować mu życie, uradzili zawezwac żołnierza 
policyjnego: poszli go szukać i znależli go do- 
piero na Rynku, policyant zastał jaź trupa. 
Zwłoki oddano do kostnicy. 


Kradzież u 00. Zmartwychwstańców popel- 
nił w nocy z piątku na sobotę nieznany sprawca; 
zabrał 6 płaszczy mundurowych studentów, mie- 
szkających w zakładaie,6 płaszczy cywilnych i 2 
kożuszki białe. 

Nagła śmierć. Amielia Łuszczyńska, z domu 
Seidler, wdowa przechodząc dziś przez podwórze 
domu przy ul. Piekarskiej |. 5, gdzie mieszkała, 
padła na ziemię. Jakiś miężczyzna podniósł ją 
i zaniósł do sieni, gdzie Łuszczycka wkrótce du 
cha wyzionęła. W przez, smarłą zamie- 
szkiwanym znaleziono ksi ę y 
ności na 1280 zł., gotówki kilkaset zł. 3 pularesy 
z drobniejszem. kwotami, kulczyki złote, pier- 
ścionki, broszki. Pokój zapieczętowano. 

Z Tarnopola piszą nam: Serdecznie żegna- 
no dra Bronisława Ambroziewicza, urzędnika 
starostwa przeniesionego do Lwowa jako sekre- 
*arzą namiestnk:twa, który umiał zjednać sobie 

„wszechną sympatyę i poważanie. 


Z pod Złoczowa piszą nam: Starosta dr. 
| Franciszek Roder opuścił nasz powiat, przenie- 
|siony do namiestnictwa celem objęcia kierowni- 
ctwa jednego z departamentów. Żal z powodu 
opuszczenia tak ważnego i trudnego, szczęgólniej 
w tutejszym powiecie, stanowiska przez jedaego 
z najlepszych i z najzdolniejszych urzędników 
politycznych u tych wszystkich mieszkańców na- 
szego powiatu, którzy mieli sposobność zetknąć 
się z nim, czy to w sprawach urzędowych, czy 
to w prywatnem życiu, objawił się w pożegna- 
niach i manifestacyach dla ustępującego naczel- 
nika. Żegnały go teź wszystkie warstwy naszego 
społeczeństwa. Właściciele większych posiadłości 
wspaniałym bankietem obywatelskim w lokalno- 
ściach rady powiatowej, żegnały go duchowień- 
stwo, rada szkolna okręgowa, rady szkolne miej- 
scowe, gremium nauczycielstwa ludowego, stowa- 
rzyszenia, urzędnicy podwładni starostwa i urzę- 
dów podatkowych i szereg osób prywatnych tak 
w okolicy, jakoteś i w mieście Złoczowie. Ze 
gnali go następnie wszyscy naczelniey miaste- 
czek, oraz wójtowie gmin złoczowskiego powiatu, 
gremialnie w serdecznych przemowacn po polsku 
i po rusku. 

Na wieść o odjeżdzie w dniu 8 bm. staro- 
sty do Lwowa zebrały się na stacyach kolejo- 
wych w Źłoczowie i w Krasnem tłumy włościan, 
które przez usta jednego z urzędników zgroma- 
dzonych żegnaiy dr. Rodera, wyrażając mu po- 
dziękowanie i wdzięczność za dziesięcioletnią 
opiekę nad nimi, za udzielanie im nieraz w cię- 
żkich chwilach porady i pomocy, wysłuchanie 
zawsze skargi każdego choćby najbiedniejszego 
zarobnika. Widok tego ludu, który w ten spo- 
sób wyraził uznanie byłemu staroście, wzruszył 
do głębi licznie zgromadzonych dla pożegnania 
odjeżdżającego dr. Rodera i niejednemu łzę 
w oku wycisnął. Zyczeniami jak najserdeczniej- 
szemi na przyszłość z mnogimi okrzykam' 
„niech żyje!* i pieśnią na ustach: „Mnohaja 
liial* pożegnali włościanie i cały nasz powiat 
swojego ulubionego starostę 

Nestorowce 9 stycznia. AÁndrsej Mazaraki. 

Gra w karty. Z Nowego Sącza donoszą, że 
w jednym z lokalów tamtejszych trzech obywa- 
teli przegrało w karty przeszło sześć tysięcy ko- 
ron na korzyść pewnego agenta handlowego z 
Wiednia. 

Umorzenie śledztwa. W Nowym Sączu pro- 
wadzono dochodzenie sądowe przeciw dyrekto- 
rowi tamecznego szpitala, dr. Janowi Siedleckie- 
mu z powodu doniesienia karnego, jakoby źle 
i niepotrzebnie wykonał operacyę na wyrobniku 
Morgenbesserze z Nowego Sącza; sprawa ta 
skończyła się zupełnem umorzeniem śledztwa, 
albowiem .okazało się, że dr. Siedlecki ową ope- 
racyę wykonał bardzo umiejętnie i że doniesienie 
przeciw niemu wnieśli jego wrogowie. 

Zabójstwo. Ż Delatyna piszą: U gospodarza 
Demka Moczernaka zakupili żydzi przestronny 
las na wyrąb. Przedsiębiorcą tej roboty był hu- 
cuł z Krzyworówni nad Czeremoszem, .Wasyl 
Słowak. Jako rębaczy najmował hucułów. Huculi 
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rębali drzewo na sągi, a nadto obrabiali mate- 
ryał, który transportowano za granicę. Robotni- 
ków wypłacał Wasyl bardzo nieregularnie, a je- 
dnemu ze swych krewnych Michałowi Słowako. 
wi, również z Krzyworówni, winien był 13 zł. 
i mimo ciągłych upomnień się i prośb usilnych, 
pieniędzy tyc: zapłacić nie chciał, lecz ciągle 
zwlekał, D. 4 bm. gdy z powodu zbliżających 
się świąt Bożego Narodzenia, według obrządku 
gr, kat., rębacze zaprzestali roboty, Michał raz 
jeszcze upomniał się o zapłatę, motywując to 
tem, że nie ma ani centa na święta. Wasyl 
atoli pieniędzy Michałowi nie zapłacił. Michaś 
z rozpaczy poszedł pić do karczmy, upił się 
i poszedł ku tartakowi, a ujrzawszy tam Wasyla, 
zawrzał zemstą i uderzył go siekierą tak silnie. 
że Wasyl padł trupem na miejscu. Michał uciekł. 
Wkrótce atoli wyśledził go żandarm Smoia, któ- 
ry przytem aresztował jeszcze drugiego robotni- 
ka z Węgier za te, iż on zabitemu wyciągnął 
z kieszeni 180 zł. Obu odstawiono do aresztów 
w Delatynie. 


Wolf i pani Techan. Szanse powtórnego 
wyboru Wolfa po ostatnich senzacyjnych rewela: 
cyach Trawtenauer Wochenblatim znacznie się po- 
gorszyły. Odpowiedź Wolta w Ostdeutsche Rund- 
scheu wywarła bardzo przykre wrażenie, albo- 
wiem spodziewano się, że Wolf wytoczy owemu 
pismu proces o oszczerstwo. Wolt, czując wido- 
cznie, że jego szanse wyboru są małe, Czyni roz- 
paczliwe wysiłki i grozi samobójstwem. 

Wolf umieścił we wczorajszej Ostdeutsche 
Rundschau list matki p. Seidlowej, żony posła 
Tschana. List ten jeszcze bardziej potępia Wolfa 
i Tschanów albowiem z tego iistu okazuje się, że 
rodzice p. Seidlowej wiedzieli o stosunku Wolfa 
do ich córki, kiedy jeszcze była panną. W liście 


tym, podpisanym przez Zofię Tschan, czytamy 
między innemi: Jestem tylko kobietą, a jako 
matka nieszczęśliwej p. Seidl, sądzę, że mam 


prawo powiedzieć, co wiem. Stosunek Wolfa z 
moją córką nie pewinien nikogo obchodzić. Jest 
to rzecz familijna. Ja i mó; mąż przebaczyliśmy 
Wolfowi . Wrogowie Wolfa, którzy przeciw nie- 
mu judzą, chcą go zmusić do samobójstwa. My 
jednak do tego nie dopuścimy, ponieważ jesteśmy 
przekonani, że musi być on utrzymany dla naro- 
du niemieckiego. Następnie zajmuje się pani 
Tschan swoim zięciem, prof. Seidlem, którego 
obrzuca obelgami, zarzucą mu, że chciał cały 
majątek zabrać córce. Dalej tak pisze: Całemi 
nocami męczy on moją córkę, prosząc ją O 
zeznania, suggestyonuje ją formalnie. Podpi- 
sała też rzeczywiści ów list, który wysłała 
do Schónerera i do partyi wszechniemieckiej. Ja 


jednak sądzę, że jeżeli mąż po ślubie dowiaduje | „= 


się o takiej tajemnicy swojej żony, to po- 
winien albo rozwieść się z nią, albo sprawę za 
taić. Seidl całą sprawę ogłosił pabilcznie. Jest 
bardzo źle, jeżeli panna nawiązuje stosunki z 
człowiekiem żonatym, można jednak to pojąć, 
jeśli tym żonatym człowiekiem jest Wolf, któwe- 
go zasługi wobec narodu niemieckiego są bar- 
dzo wielłkie(!). Moja córka mogła w chwili na- 
miętności popełnić błąd, ale zato nie powinno się 
Wolfa potępiać. Nie wiemy, czy uaród niemie 
cki będzie wdzięczny tym, którzy chcą Wolfa 
amusić do ostatecznego kroku“. 

Z Ostd. Rumdschaw nie można się dowie- 
dzieć, do kogo list ten jest wystosowany. Zdaje 
się więc, że list ten został ad hoe przez Wolfa 
napisany, który skłonił panią Tschan do podpi- 
sania go. Czy list ten ocali i usprawiedliwi Wol- 
fa, jest bardzo wątpliwe. 

Wczoraj pojawiła się w Trutnowie odezwa 
za Wolfem. podpisana przez przeszło 1.200 nie 
wyborców, tylko t. zw. mężów zaufania z całej 
Austryi. Na;zdziwniejsze jest, że na iej odezwie 
znajdują się podpisy, jak donosi Deutsche Natio- 
na! Corrsspondens z Czech, Bukowiny a nawet 
z Gulicyi(?|) i z Węgier. Z posłów wszechniemie- 
ckich nikt tej odezwy nie podpisał. W odezwie 
podniesione są ogromne zasługi Wolfa około 
sprawy niemieckiej w Austryi i powiedziane jest, 
że nie można sobie wyobrazić parlamentu — bez 
Wolfa. Mimo to sądzą, że szanse kandydata libe- 
ralnego, który przy ostatnim wyporze uległ 
mniejszością kilkuset głosów, są pomyślniejsze. 

Oszustwo. Dyrekcya zakładu kredytowego 
w Wiedniu zawiadamia, że przy sposobności re- 
wizyi praskiej filii zakładu kredytowego wykryto, 
iż portfel wekslowy zawierał na 320.000 koron 
weksli sfałszowanych przez naczelnika oddziału 
wekslowego. Winaego urzędnika natychmiast 
aresztowano. 

Aresztowany w Pradze kierownik praskiej 
filii „Crediianstalt- nazywa się Emil Mudroch, 
liczy lat 51 i od r. 1878 kierował bez zarzutu 
filią. Mudrach przyznał się do defraudacyi 820.000 
kor. Defraudacyę pokrywał stał+zowanymi weksla- 
mi. Mudroch żył skromnie i cieszył się najlepszą 
opinią. Co go skłoniło do defraudacyi, dotąd nie- 
wiadomo. 


Skandal w Berlinie. W teatrze „Metropol“ 
przed kilku dniami, Jerzy Bleichróder, brat zna 
nego bankiera, znajdował się w loży w towarzy- 
stwie dam, gdy brabia Schönborn, attaché woj- 
skowy austryacki, wszedł i oświadczył, że ta loża 
do niego należy. Żywa rozmowa zamieniła się 
prędko w prawdziwą kłótnię, a hrabia austry 
acki wypoliczkował kilka razy Bleichródera. Hr. 
Koenigsmark, znany sportsmen, towarz”s-gt hr. 
Schónbornowi i dopomagał mu. „yrektor teatru 
Schultz, próbował rozbroić walczących, ale mu 
się to nie udało i sam otrzymał razy. 


Zmiana systemu budowy wagonów. Frank- 
furter Ztg. donosi, że z powodu smutnych do- 
świadczeń, jakie poczyniono w katastrofach ko- 
lejowych pod Offenbach i Altenbecken z wago 
nami systemu korytarzowego, zarząd kolei pań- 
stwowych odtąd nie będzie budował nowych 
wagonów osobowych tego systemu. W ostatnim 
czasie rząd pruski zamówił już wagony osobowe 
dla pociągów pospiesznych i międzypaństwowych 
według systemu dawniejszego, t, j. w których 
przedziały nie mają komunikacyi ze sobą. 


0 ruchu „Los von Rnm* w ciągu roku ze 
szłego podaje Kwangelssche Kirthenzeitung na- 
stępujące sprawozdanie: Liczba tych, którzy w 
ciągu r. 1901 przeszli z wyznania rzym. kat. na 
ewangielickie wynosi według naszego obliczenia 
przeszło 6000 osób, w roku 1900 liczba ta wy 
nosiła 4516. Ogólną cyfrę konwertytów od czasu, 
gdy dano hasło do tego ruchu, można przyjąć na 
mniej więcej 19000. W roku zeszłym urządzuao 
36 nowych stacyi ewangielickich, między tymi 2 
w Galicyi. Samoistnych gmin pazafialnych po- 
wstało ogółem 4, między tymi jedna w Stani- 
sławowie. 

Straszny wypadek. Z Reval w Estonii tele- 
legrafują: Od wyspy Stonskaer oderwała się tła- 
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wica lodowa, na której znajdowało się właśnie 
30 rybaków z 10 końmi Tylko jeden rybak zdo- 
łał dostać się na wyspę. Na ratunek nieszczęśli- 
we wysłano statek do rozbijania lodu „Jer- 
mak”. 

Zmarli. Były redaktor bawarskiego Vater- 
landu, wielki wróg prusactwa, poseł Siegl, zmarł 
wczoraj wieczór w 68 r życia w Monachium. 

We Lwowie umarła Emilia z Stojałowskich 
Hemerlingowa, wdowa po profesorze glimrazyal- 
nym, przeżywszy lat 66, 


e stowarzyszeń. 

„Lwowski oddział tow. pedagogicznego od- 
będzie walne zgromadzenie d. 14 bm. o 10 ragu 
w sali własnej (ul. Zimorowicza). 

W Sokole w niedzielę 12 b m. wieczór 
śmiech: 

Uptatox. Zarząd stowarz. katol. robotników 
Jedność“ i kat. zar. kasy zapom. „Przyjaźń* we 
'wowie, urządzają wspólne łamanie się opłatkiem 
w. '-clq enia 12 stycznia 1902 o godz. 5-tej 
po pośudniu. w lokalu włanuyin, Rynek 9, II p. 

Wieczorek z tańcami drukarzy lwowskich 
odbędzie się w salach Strzelnicy miejskiej w 
dniu 25 bm. 


Na ofiary Hiakaty 

złożyli w dalszym ciągu w administracyi 
naszego pisma : 

Pp. F. Kornecki i Sp. we Lwowie, handei 
towarów bławatnych w pasażu Hausmana, złożył 
na ręce p. Wiktoryi Niedziałkowskiej książeczkę 
gai. Kasy oszczędności nr. 66548 na 65 koron 
34 hal. jako procent ze sprzedaży gwiazdkowej 
resztek na rzecz ofiar procesu wrzesińskiewo. 

P. Jozef Lexwarski z Janowa 10 koron 
na rzecz niewinnie zasądzonych przez dziki sąd 
w procesie wrzesińskim. 


Colosseum Thorna. Od soboty 4 stycznia 
kompletny oibrzymi senzacyjny program. Cesar- 
ska japońsku trupa Riogoku (8 japeńczyków) w 
zadziwiających produkcyach. 15 białych nie- 
dżwiedzi w tresurze p. Henricksena  Mourdiny, 
król wyłamywaczy. The Gouer's, amerykańskie 
pieśni z elektrycznemi deinonstrucyami. Bracia 
Adam. akt gimnastyczny. Ri dolfi gwizdanie na 
palcach. Carmem, subretka. Dziewica Orleańska 
pajwiększy i najpiękniejszy obraz bioskopu ame- 
rykańskiego. The Meller's, transformacyjay akt 
muzykalny. Chester Johnstone, fenomenalny hi- 
cyklista. Awata, niezrównany żongler. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 


— Heniyk Schwiage za opór władzy ı zbio- 
dnię gwałtu publicznego skazany został na 5 
miesięcy ciężkiego więzienia. Skazany wyrok 
przyjął i zaczął karę odsiadywać. 

— Dotychczasowy kierownik sądu powia- 
towego nadradca Stan. Gołkowski przeniesiony 
został do sądu kraj. karnego jako zastępca pze- 
wodniczącego senatu apelacyjnego. Kierownictwo 
du pow. cywilnego objął rgdca sądu kraję dr. 
iraneiszek Bujak. ` 

— W Towarzystwie prawniczo - ekonomi- 
cznem wygłosiła dr. Zofia Daszyńska Golińska 
wykład, oparty na badaniach alkoholizmu w Ga- 
licyi zachodniej i przytoczyła daty statystyczne 
o szerzeniu się tego zabójczego nałogu. Prele- 
gentka podniosła potrzebę zebrania analogicznych 
dat w Galicyi wschodniej i wskazała, że Kraków 
konsumuje więcej alkoholu niż Lwów. W dysku- 
syi zabierali głos pp. prof. Zuil, Milewska, Kas- 
parek, dr. Hofmokl i dr. Stafiej. 

— W czytelni dla kobiet odbyło się w pią- 
tek pod przewodn. p. Siedleckiej zgromadzenie 
w sprawie statutu „Związku pomocy narodowej”. 
Wybrano komisyę, która zajmie się załatwieniem 
ostatecznych kroków przedwstępnych. 

— W  komisyi wodociągowej odczytano 
orzeczenie prof. Olszewskiego i chemika p. Lem- 
bergera, że woda w głównej studni na Bielanach 
doznała pewnych zmian przez nabycie ze skła- 
dników żelaza, jednakże w stopniu nie gro- 
źnym | 


Z POZNANIA. 


— Ks. arcybiskup Stablewski cierpi od kil- 
ku dni na silne newralgiczne bole głowy, tak, 
że lekarz zabronił przyjmować obcych. 


Z WARSZAWY. 


(Pocztą). 

-- Bloch zapisał przeszło pół miliona rubli 
na cele dobroczynne, z tego 300.000 r. na nowy 
zakład dla dzieci, 80.000 r. dla Towarzystwa dos 
broczynności, 30.000 r. na stypendya dla uczniów 
politechniki warszawskiej, 50000 r. na propa- 
gandę pokojową, 10.000 r. na wsparcia dla podu- 
padłych kupców. 


— Właściciela handlu galanteryjnego bp. 
Stanisława Winiarskiego pociągnięto do odpowie- 
dzialności za sprzedaż nieocenzurowanych kart 
pocztow:sh z wizerunkiem Mickiewicza z jednej 
strony a orłem i herbem m. Warszawy z dru- 

lm strony. Sędzia pokoju uniewinnił p. Wi- 
i:arskiego. 


a bad H s 

Ostatnie wiadomości. 

We Wiedniu wychodzi piśmidło Newe Wie- 
ner Rundschau, w któreim zamieszcza artykuły 
także p. Breiter. W ostatnim numerze znajduje- 
tay na wstępie wywód pod tytułem „Polen und 
Ruthenen*, którego autor serdecznie przyklaskuje 
wywodom p. Sattlera w parlamencie niemieckim, 
a zarazem wysoko ceni elokubracye p. Sembra- 
towycza, który w berlińskiej National Złg., naj- 
bardziej przeciw nam występującej, z całem za- 
miłowaniem naród polski bezcześci. 
mnianym aitykule w obronie Rusinów w Galicyi 
znajdujemy takie zarzuty: „Bez ostrej walki nie 
przyjdzie w Galicyi do rozwiązania kwestyi ru- 
skiej, austryacki rząd jest bowiem zbyt uległy 
wobec Polaków a inteligencya polska zanadto 
zdemoralizowaną i za mało ma uwagi na to, co 
słuszne 1 należno.* „Z wiedeńskich pism Wiener 
Ailg Ztg. a w Niemczech Germania i Kölnische 
Polksztg. s4 oddane na usługi szlachcicow pol- 
skich. Koniec tego naiwnego a zarazem wstrę- 
tnego artykułu jest taki: „' 'nę ucisku ruskiego 


Taką, 


is 


We wspo-. 
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ponoszą polscy możnowładcy w Galieyi.* Zaraz 
po tym artykule nastzpuje artykuł p. t. „Unio 
catholica* przez Ernesta Breitera. 


Telegramy i telefonematy. 


Kluby i komisye, 


Wiedeń i1 stycznia. 

Przy obradach k>misyi budżetowej nad ty- 
tułem „budowie wodne*. poseł Palffy wyraził 
życzenie, aby uwzględnione były żądania kół rol- 
niczych w szczególności w Czechach. Domaga 
się odpowiedniego zastępstwa rolnictwa w przy- 
bocznej radzie wodnej, która ma być utworzoną. 
Domaga się przyspieszenia regulacyi rzek. 

P. Kozłowsk: wykazuje konieczność równo- 
czesnego uregulowania potoków górskich, łącznie 
z regulacyą rzek, i wnosi w tym duchu rezolu- 
cyę. Niektóre błędy przy regulacyi rzek wynikają 
stąd, że nie zasiągnięto opinii organów miejsco- 
wych, znających najlepiej naturę rzeki. Mowca 
ponawia kilkakrotnie już bezskutecznie podno- 
szone życzenie, by usunąć podział kompetencyi 
w sprawach wodnych między 3 ministerstwa, a 
całą czynność skoncentrować w jednej władzy. 
Mowca zaznacza dalej, że władzom krajowym 
trzeba pozostawić w tej sprawie bardziej woiną 
rękę niż dotąd. 

W ciągu dyskusyi zabrał głos prezydent mi- 
nistrów Koerber, który w obszernym wywodzie 
oświadczył, że roboty przedwstępne dla wprowa- 
dzenia w czyn usiawy o budowie dróg wodnych, 
celem uzyskania jasnego przeglądu w sprawie 
budowy kanałów w związku z regulacyą rzek, 
już zostały wdrożone. w czem ręka w rękę idzie 
organizacya technicznej służby dla budowli wo- 
dnych. W danej chwili okuże się także zapewne 
konieczność utworzenia podobnych  instytucyj 
centralnych, jakie mają inne państwa. Wszystkie 
te prace muszą być podług pewnezo programu 
przeprowadzone. Rolnicy oczywiście otrzymają 
odpowiednie zastępstwo w przybocznej radzie 
dla spraw wodnych. 

Tytuł „budowle wodne* i rezolucyę Kozłow- 
skiego przyjęto. 

Z kolei podczas obrad nad „centralnym za- 
rządem ministerstwa spraw wewnętrznych“ przed- 
łożył p Kramarz liczne zażalenia w sprawie po- 
litycznej służby administracyjnej pod względem 
narodowości. Na tem dyskusyę przerwano, Dal- 
szy ciąg dziś rano. 


Wiedeń 11 stycznia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisyi budże- 
towej w dalszym ciągu dyskusyi nad budżetem 
ministerstwa spraw wewnętrznych pos. Marchet 

oruszył niektóre sprawy sanitarne, między in- 
dzy innemi zarządsenia antigrumiczne i przeci 
fałszowaniu środków żywności. 

P. Romanowicz postawił szereg rezolucyj : 
1) wzywającą rząd do wniesienia projektu pra- 
gmatyki służbowej dla urzędników i sług pań- 
stwowych; 2) do wniesienia projektu ustawy, re- 
formującej rozporządzenia policyjne z r. 1854, 
które obecnie są wręcz sprzeczne z duchem kon- 
stytucyjnym i takiemiż stosunkami; 3) dalsza re- 
zolucya odnosi się do projektu ustawy. mającej 
na celu odnowiedzialność urzędników w obec 
stron za naruszanie swej władzy. 

Dalej poruszył p. Romanowicz sprawę re- 
organizacyi policyi lwowskie, i ukończenia roko- 
wań między gminą a rządem, urgował wydanie 
rozporządzenia ograniczającego prawo żandar- 
meryi wchodzenia nocną porą do pomieszkań — 
do najniezbędniejszych wypadków, mówił o kwe- 
styi dobrej organizacyi nadzoru, wykonywanego 
przez namiestnictwo nad zakładami finansowymi, 
domagał się pomnożenia fachowych sił techni- 
cznych w starostwach i w namiestnictwie, pole 
pszenia bytu sekretarzy starostwa, przyspieszenia 
budowy odpowiednich pomieszczeń dla władz i.d. 

Pp. Hofmann Wellenhof i Kaiser polemi- 
zowali z wywodami wczorajszymi p. Kramarza 
o stosunkach ślązkich. 


Nejm pruski. 


Berlin 11 stycznia, Jeden z człon- 
ków Koła polskiego w rozmowie z kore- 
spondentem „N. Fr. Presse" oświadczył 
że posłowie polscy sejmu pruskiego wi 
dzieli się zniewoleni odstąpić od zamiaru 
wniesienia w sprawie mowy tronowej in 
terpelacyi w izbie pruskiej, albowiem prze- 
konal: się, Że dla takiej interpelacyi nie 
otrzymają potrzebnej liczby podpisów ze 
strony członków innych stronnictw. Po- 
słowie polsey jednakże poruszą mowę tro- 
nową w toku dyskvsyi nad interpelacyą 
o zajściach wrzesińskich. Dyskusya roz 
pocznie się w przyszły poniedziałek i zaj- 
mie prawdopodobnie dwa posiedzenia. Po- 
nieważ także narodowo-liberalni posłowie 
wnieśli interpelacyę co do polityki pol- 
skiej rządu, przeto w kwestyi parlamen- 
tarnego traktowania obu interpelacyj za- 
warto następujące porozumienie z jednej 
strony pomiędzy rządem. z drugiej zaś 
pomiędzy Kołem polskiem i narodowo- 
liberalnem stronnictwem : Nad obu inter 
pelacyami ma się odbyć dyskusya w je- 
dnym i tym samym dniu. Najpierw na- 
stąpi uzasadnienie interpelacyi narodowo- 
liberalnych, następnie zaś Koła polskiego, 
poczem odpowie na obie równoczesnie Lr. 
Buelow jako prezydent gabinetu pruskie- 
go; nad obiema też  interpelacyami zosta- |j 
nie otwartą równocześnie dyskusya. Pol- 
ską interpelacyę uzasadni ks, prałat Ja- 
żdżewski. 

Berlin 11 stycznia. Z powodu u- 
stępu o polityce polskiej w pruskiej mo- 
wie tronowej pisze „Koeln. Zig.*: W ko- 


łach decydujących zastanawiano się po- 
ważnie nad planem surowego ustawodaw- 
stwa przeciw  niebezpieczeństwom polo- 
nizacyj. Na razie planu tego zaniechano, 
lecz za to z tem większa energią zastoso- 
wane będą środki administracyjne prze- 
cw polskiej pow azi. 


Parlament niemiecki. 

JBerlin 11 stycznia. Parlament nie- 
miecki obradował wczoraj w dalszym ciągu 
nad budżetwm. P. Basserman (nar.-liber.) 
obszernie omawia sytuacyę finansową i z 
zadowoleniem podnosi dobre stosunki z Ro- 
sya, ktore potwierdziło spotkanie obu mo- 
narchów w Gdańsku. Mowca przyznaje, 
że w polityce zagranicznej istnieją rzeczy- 
wiście objawy niepokojące. Słowa kancle- 
rza o zbliżeniu się Włoch do Francyi 
przyczyniły się do pewnego uspokojenia, 
gdyż Włochy niezapomuą chyba, jaką war- 
tość posiada dla nich trójprzymierze. Co 
się tyczy stosunku do Austryi, to wpraw- 
dzie krytyka stosunków niemieckich, z ja- 
ką wystąpił książę Czartoryski w sejmie 
galicyjskim, nie spotkała się z natychmia- 
stowem odparciem, mimo to stosunek Nie- 
miec do Austryi nie może być przez to 
naruszony. W każdym razie Niemcy są 
dokoła oioczeni wrogami, a wzrost nie- 
mieckiego przemysłu i handlu jeszcze bar- 
dziej liczbę tych wrogów pomnożył. Mow- 
ca kończy życzeniem, aby rząd zupełnie 
jasno wypowiedział swoje cele. 

P. Dziembowski (z Koła polskiego) 
omawia kwestyę polską, 

P. Dziembowski wywodził: Kanclerz 
Buelow mówił o niebezpieczeństwie pol- 
skiem. To niebezpieczeństwo istnieje tyl- 
ko w niemieckim szowinizmie. Studentów 
polskich wydala się, poczta stała się po- 
lityczną, a sprawiedliwość — zakładem 
karnym: Zakazuje się obecnie Polakom 
śpiewać pieśni, które dawniej grały ka- 
pele wojskowe. 

Prezydent izby zwraca uwagę mow- 
cy, że wywody jego nie stoją w związku 
bezpośrednim z budżetem. 

P. Dziembowski mówi dalej: Utrzy- 
mują, że polskie niebrzęi:ezeństwo jest 
grożuem, a szczególnie dlatego, że „wszech- 
polska  agitacya* zaraża zagranicę. Co 
my możemy za to, że we włoskiej Izbie 
dep. Polni poruszył sprawę polską, co 
my możemy za to, jak zachowują się 
w Galieyi. W grudniu r. z. poseł Sattler 
omawiał stosunki galicyjskie, a rząd zwią- 
zkowy wobec tego milczał. P. Dziembow- 
ski polemizuje dalej z wywodami Sattlera. 

Sekretarz stanu Posadowski oświad- 
cza, że prezydent lzby przywołał już 
mowceę do rzeczy. (0 się tyczy zarzutu, 
że rada związkowa zachowała milczenie 
po wywodach Sattlera, to Posadowski o- 
Świadcza, że powodem tego było zdanie, 
iż rzeczą prezydenta Izby jest osądzić, 
czy jakaś sprawa jest w właściwy spo- 
sób omawianą, a nie rzeczą rady zwią- 
zkowej. Co się tyczy wywodów p. Dziem- 
bowskiego sądzi, że właściwem miejscem 
dla nich jest sejm pruski, «am prezes 
gabinetu i ministrowie na tQ odpowiedzą. 

Pos. Liebermann (z partyi reformy) 
ostro aiakuje Chamberlaina. 

Rrezydent izby przywołuje go za to 
do porządku. Z kolei zabiera głos kanclerz 
hr. Bülow i energicznie odpiera obraźliwe 
słowa, wypowiedziane przez posła Lieber- 
mana przeciw Chamberlainowi i zwraca się 
przeciw temu, aby wprowadzano do 
parlamentu zwyczaj obrażania obcych mi- 
nistrów. Kanclerz ubolewa, że sprawa ta 
zbyt długo zajmuje opinię publiczną obu 
krajów i spodziewa się, że w przyszłości 
dążność do utrzymania dobrych siosun- 
kow z Anglią nie bedzie przez żadne wy- 
padki zamąconą. Mowca broni honoru ar- 
mii angielskiej i powiada, że Anglicy są 
narodem, wobec którego Niemcy nigdy 
nie siawali wrogo. Uirzymanie dobrych 
stosunków z Anglią leży w interesie obu 
państw. a także w interesie utrzymania i 
zapewnienia pokoju światowego. Nie mogę 
wywodów moich zakończyć, powiada hr. 
Buelow, bez wyrażenia ubolewania także 
nad sposobem, w jaki mowca poprzedni 
roztrząsał "wewnętrzne stosunki ausirya- 
ckie. Tak samo, jak my niechętnie widzi- 
my i w danym wypadku poważnie wypro 
silibyśmy sobie, gdyby się ktoś obcy mie- 
szać chciał w nasze stosunki wewnętrzne, 
tak Samo musimy także wewnętrzne sto- 
sunki innych krajów traktować z tym 
taktem, który jest najlepszą podstawą zdro- 
wego, międzynarodowego pożycia. 

Wreszcie przemawiał konserwatywny 
poseł Oertel, który złożył oświadczenie za 
utrzymaniem dobrych stosunków z Anglią. 
Klatwa — powiedział między innemi — 
ciąży na wojnie południowo-afrykańskiej i 
na tych, co ją wywołali i dopuszczają, by 
ja prowadzono z tak  bezprzykładnem 
okrucieńsiwem. 

Następnie przyjęto wniosek o odro- 
czenie dyskusyi, poczem obrady nad bu 
dżetem odłożono do dzisiaj 

Londyn 11 sucznia. „Daily Mail“ 

i „Daily Graphic“, omawiając mewe Bue- 
lowa w parlamencie niemieckim, donoszą 
nā podstawie autentycznych informacji, 
że nie było żadnych dyplomatycznych 
konferencji, ani usprawiedliwiania się, ani 
cofania ze strony rządu angielskiego. Nie 
dawano także żadnych zapewnień, © ja- 


kich wspominał hr. Buelow, a tylko ust- 
nie, lecz wcale nie urzędownie, z okazyi 
przyjęć w ministerstwie spraw zagrani- 
cznych w Berlinie, Chamberlain zupełnie 
nawiasowo mówił o tem z ambasadorem 
niemieckim. 


Londyn 11 stycznia. W tutejszej 
prasie panuje ogromne ro.goryczenie, z po- 
wodu mowy hr. Biilowa, ktćrą dzienniki 
uważają za obrazę całego narodu angiel- 
skiego. Rozgoryczenie, jakie w w obecnej 
chwili panuje w Anglii, przypomina na 
prężenie, wywołane w roku 1899 przez 
zatrzymanie okrętu angielskiego przez o- 
kręt niemiecki. 

„Daily Telegrahp* powiada, że ksią- 
żę Walii z trudnością tylko będzie mógł 
przyjąć zaproszenie do Niemiec w każdym 
razie, jeżeli tam się uda, będzie musiał 
pobyt swój skrócić. 

„Biandard* domaga się, aby rząd nie- 
miecki się usprawiedliwiał. Ministrowie 
króla Edwarda, powiada to pismo, muszą 
nad tem radzić, co trzeba czynić, ażeby 
za to pl zekroczenie granie międzynarodo- 
wej przyzwoitości otrzymać satysfakcyę. 
Przypomina, że gdy raz sędziwy Gladsto- 
ne nie oficyalnia wypowiedział jakieś nie- 
rozważne słówko o Austryi, musiał się 
usprawiedliwić. Tego samego należy żądać 
od Bilowa. 

„Times, pisze: Rzadko kiedy, jeżeli 
wogóle kiedykolwiek naród zaprzyjaźniony 
był w obcem państwie w tak obelżywy i 
brutalny sposób obrażony i nigdy obraza 
taka nie była w tak łagodny sposób przez 
zastępcę rządu swego państwa odparta, 
jak to uważał za stosowne uczynić hr. 
Buełow wobec wystąpienia posła Lieber- 
manna. Ozego od zaprzyjażnionego pań- 
stwa można źądać, to przynajmniej krótkiej 
odpowiedzi, biorącej w sbronę obrażone 
państwo, zwłaszcza, gdy «wrócono się 
nietylko przeciwko augielskim żołnierzom, 
którzy polegli, ale także tym, co żyją. (P. 
Liebermann nazwał bowiem żołnierzy an- 
gielskich „Diebsgesindel''). 


Autonomia katolików węgier- 
akich. 


Budapeszt 11 stycznia. W sali 
obrad izby magnatów zebrał się wczoraj 
kongres celem obradowania nad Sprawą 
autonomii katolików węgierskich. Przewo- 
dnietwo objął książę prymas kardynał Va- 
szary. W zebraniu wziął udział cały epi- 
skopat, liczni «'człońkowie izby magnatów i 
izby deputowanych: oraz wiele innych wy- 
bitnych osobistości. 

Na porządku dziennym znajdował się 
projekt autonomii, wypracowany przez ko- 
misyę, złożoną z 27 członków. 


Kolumbia i Wenezuela. 

Londyn 11 stycznia. „Biuro Reu- 
tera* donosi z Waszyngtonu, że admirał 
Higginson uda sg prawdopodobnie wraz 
ze swoim okrętem banderowym i kilku in- 
nymi okrętami północno atlantyckiej eska- 
dry na wody wenezuelskie, jednakże nie 
w tym celu, aby wystąpić agressywnie 
przeciw Wenezueli. Idzie bowiem tylko 
o to, aby przy ewentualnym wybuchu ja- 
kich zamieszek dla wszelkiego bezpieczeń- 
stwa módz przeszkodzić zapanowaniu bez- 
prawia. 


Zaburzenia w Hiszpanii. 


Saragossa 11 stycznia. Grupa de- 
monstrantów onegdaj wieczorem obrzuciła 
ponownie klasztory kamieniami. Przyszło 
do starcia między demonstrantami a żan- 
darmeryą, przyczem kilka osób otrzymało 
rany. Prefekt otrzymał nakaz opuszczenia 
miasta i udania się do Madrytu. 


Anglia i Transvaal. 


Berlin 11 stycznia. Wcdle prywa- 
tnych telegramów z Londynu ogłoszoną 
tam zostanie w najbliższym czasie emisya 
nowej angielskiej pożyczki wojennej w su- 
mie 50 do 60 milionów funtów szterlin- 
gów. 

Londym l1 stycznia. „Standard“ 
donosi z Pretoryi, że Dewet maszeraje na 
południe i jak się zdaje, zamierza wtar- 
gnąć do kolonij przylądkowych. 

Manchester 11 stycznia. Pierw- 
szy lord skarbu Balfour wygłosił tu 
wczoraj na pewnem wielkiem zgromadze- 
niu mowę. Wywodził on, że obszar, na 
którym toczy się obecnie w Afryce połu- 
dniowej walka podjazdowa i partyzantka, 
staje się z każdym dniem coraz szczuplej- 
szym, a bandy gieryłasów wypierają i tę- 
pią Anglicy coraz bardziej. Mowca po- 
dziela zapatrywania Roseberryego w tej 
mierze, że istniejące obecnie na europej= 
skim kontynencie nieprzyjazne dła Anglii 
usposobienie jest okolicznością wcale po- |g 
ważną. Roseberry zgadza się z rządem 
angielskim pod tym względem, że wogóle 
wojna podjazdowa prowadzona jest w spo 
sób humanitarny. Mowca spodziewa się, 
że oświadczenie Roseberryego wywrze za- 
granicą należny wpływ. Auglicy nie chcą | 
wcale długo się zastanawiać nad odraża 
jącym potopem obelg, tiore bezustannie 
pojawia ają się w prasie na lądzie stałym |3 
ani | (oklaski), Anglicy zaniechają tego, vuwru 
cając się od tych obelg z pewną odrazę i 
obojętnością. 


Mowca żywi również niechęć ku te- 
mn jednakże nie może przyjmować tego z 
(cbojętnością. Uważa to zjawisko za rzecz 
bardzo poważną. Skoro Anglia i reszta 
cywilizowanych narodów Europy i Ame- 
ryki pomimo wszelkich zawiści przecież 
wzajemnemi braterskiemi usiłowaniami są 
połączene i tworzą niejako rodzinę, to 
jakże głupiem jest to właśnie, iż jeden z 
członkow rodziny, albo jedna grupa członu- 
ków tej rodziny na innego z członków 


|sypie obelgami, jak w tym wypadku, gdy 


Anglia zostaje zapoznaną i lżoną. To zapo- 
znanie nie miałoby wcale tak wielkiego 
znaczenia, gdyby nie tak fałszywy obraz, 
w jaki rozpowszechnił się w Europie o 
właściwościach charakteru Anglików. Wy- 
raz tak brzydkiej niechęci musi zachwiać 
na wszystkich polach opinię o obecnym 
postępie cywilizacyi jakąś wartość może 
mieć powszechna zgoda opinii, skoro wi- 
dzi się takie brudne i niskie objawy. Na 
tych, którzy dopuszczają się takich wybry- 
ków i którzy są za nie odpowiedzialni, 
spada takż» odpowiedzialność za powstrzy- 
manie rozwoju etyki publicznej, Mowca 
zakończył pochwałą dla armii angielskiej, 
która okazała tak wielkie męstwo. 


w yes 
Londyn d. stycznia. „Biuro 


Reutera“ donosi z beitar Poseł francu- 
ski Beau waha się wręczyć swe pismo u- 
wierzytelniające, zanim Chiny nie wypeł- 
nią niektórych żądań Francyi. Przygoto- 
wywana współna audyencya zagranicznych 
posłów u cesarza wskutek tego posiępo- 
wania posła Bexu musiała zostać Odroczo- 
ną Posłowie naradzają się, czy mają 
wspierać posła francuskiego w jego usiło- 
waniach. 

Londyn 1! stycznia. „Biura Reu- 
tera“ donosi z Pekinu o pogłosce, że 
Tungfuhsianga nie uwięziono, (Grubernator 
prowincyi Kansu obawiać się uwięzić go, 
a to z powodu poszanowania, jakiego 
Tungfuhsiang zażywa wśród Mahometan. 


Różne. 


Belgrad |1 stycznia. Minister 
skarbu Popovic wyjechał do Wiednia w 
zamiarze poczynienia starań celem zacią- 
gnięcia pożyczki, koniecznej na opędzenie 
pilnych wydatków. Od powodzenia tej po- 
życzki minister czyni zależnam pozostanie 
swe nadal w obecnym gabinecie. 


Lyon 11 stycznia. Ministrowie Mil- 
ierand, André i Decrais przybyli tu i za- 
mieszkali w ratuszu. Gdy Millerand «pu 
ścił ratusz, przyszło kilkakrotnie do ma- 
nifestacyj. Pewnej grupie manifestantiów 
udało się dotrzeć do ministra i powitać 
go gwizdaniem. Wieczorem przybył z 
Nizzy prezes gabinetu Waldeck Rousseau, 
witany przez publiczność lyońską okrzy- 
kami: Niech żyje Wałdeck Rousseau! 
Niech żyje republika ! Wśród tych okrzy- 
ków można było również zauważyć nie- 
kiedy demonstracyjne gwiazdanie. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 11 stycznia. (Teiegram Gasety Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 3 
po popołudniu. Akcye austr. zakł. kredyt. 640' — 
węg. zakładu kredyt. 660:—, Anglobanku 262-— 
Unionbanku 544*—, Barku dla krajów koronnych 
417:—, Bankvereinu 447- 25, Bodencreditu 887:— 
Gal. Banku hipot, -—, kolei państwow, 654 15. 
kolei poładaicwej 75:50, tramwaju A. 280 - 
277:50, kolei Elbetha! 4349-25, kolei pełne aj 
6460 kolei czerniowieckiej ——, slpiny 407:—, 
Rima Muranya 478'—, praskiego towarz. żs', 
1420, fabryki broni 308'--, tureckie tytoniowe 
285'—, oblig. węg. indemniz. 93-65, renta majowa 
99-70, austr, renta koronowa 96' 25, węg. renti 
koronowa 95—, 56-let. tisty tow. kredyt. ziemsk. 
92:45, 4 procent. listy banku krajow. 92 —, 4!/, 
procent. listy banku krajow. 99'—, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90-25, £!/,-procent, listy banku 
hipotecznego 97:75, 5-procent. listy banku hipoi. 
109:50, $-procent. ' galio. obligac. propinac. 97:85, 
4-procent. galic, pożyczka kraj. z 1893 r. 93: 85 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 57-75, losy tureca. 


102'75, marki 11725, ruble 252: 75 


— Berlin 11 stycznia. Zamknięcie giełdy. Banku 
noty austryackie 85-30. (podług obliczenia pre 
centowego) Spirytus 31:80, Austryackie kredyt 

, Disc. Commandit —' —, 

— Paryż 11 stycznia. Giełda wieczorna. Trry 
prooentowa renta 100:32. Mąka 27:55. 

— Frankfurt 11 stycznia. Giełda wieczorr:a 
Austryackie kredyty 203:10, Kolej państwowa 
Alpiny Disconto 184:30, Laure 


= 
45, 


191:—. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 11 stycznia. (Przedruk z urzędu- 
wej Głasety Lwowskiej); Pszenica gotowa 7.60 
do 780. pszenica na termina 7:40 do 7:50, 
żyto gotowe 650 do 6'80, żyto gotowe na termi 
ny 6:80 do 6:50, owies 'obroczny gotowy 64! 


do 6*70, owies na terminy 6'25 do 6:50, ję- 
ozmień pastewny 530 do 5'50, jęczmień brow 
6:50 do 7—, groch do gotowania 7'60, du 
12-—, wyka 6—, do 6:60, nasienie lniane —'— 
dn —*—, nasienia konopne — —, Wb —— d 
—'—, bobik 5:50 do 6'—, hreczka 6:20 d> 


6:75 koniczyna czerwona galicyjska 438 -— a. 
60-—, biała 45:— do 75—, iymotka 24— u. 
28—, szwedzka 40:— do 60 —, kukurudza siar. 

do 0*—, nowa 5:60 do 6—, chmiel stars 
160— do 70—, nowy za 56 kilo —'*— do — -- 
rzepak 1350 do 13*75, groch pastewny 6-75 de 
7-50, inianka 10:50 do 11:—. 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy i6 SA 
16: i na terminy 1625 do 16:50, warranty —- 


— Wiedeń d. 11 stycznia. Cukier (spokojnie) 
17:70 do ——. Natta galicyjska 31:60 do —'— 
Spirytus 85.60 do —r—, 


p ne ROR cul  Momuacetk SM RNA PEJ TND 0 Z dnia 11 stycznia. 
Kurs w koronach i po 50 

Notowano pszenicę na jesień 0— do ~=, 
na wiosnę 9'42 do 943, na maj-czerwiec —'— do 
—'—, żyto na jesień 0* — do 0*—, na wiosnę 7'81 
do 1-82, na rasj-czerwiec —'— do —'—, kukuru- 
dza na wrzesień-październik 0*— do 0.—, nu maj- 
czerwiec 5'78 do 5'74, na czerwiec-lipiec —*— do 
na lipiec-sierpień 0*— do (*—, owies na 
jesień 0*— do 07—, na wiosnę 7:77 do 7-78, na 


— — 
U 


rmej-czerwiee 0*— do O'—, rzepak na sierpień- 
wrzesień —'--- do —'—, na styczeń-luty — — 
do — —, olej rzepakowy na kwiecień-maj 0'— 
do 0'—, na wrzesień-grudsień 1245 do 12:80. 


Usposobienie : spokojne. 
Sten powietrza: piękna. 
Budapeszt dnia 11 stycznia. 

Kurs w koronach i po 50 kigr 
Notowano pszenicę na kwiecień 9:23 de 924, 
na maj 0*— do (—, ns październik 8:42 do 848, 
żyto na kwiec. 7:55 do 756, na październik (* - 
da (*—, owies na kwiec. 1:46 do 7:47, na pa- 
śdziernik | do 0:—, knkurudza na sierpień 0:— 
do 0:—, pakdz. 0:— do 0:—, na maj (190%) 
5'45 do 5: 46, Arie na sierpień 1220 do 2: 80. 
Oferty na pszenicę mierne. 
Chęć kupna lepsza. 
Usposobienie : dobre. 
Stan powietrza: łagodnie. 


Sprawozdanie z targu zbożowege na 
Kieparzu. 


Kraków 10 stycznia. 
Wskutek zwyźkowej tendencyi, jaka owład- 
nęła targi zagraniczne, zapanowało nareszcie i u 
nas stałe usposobienie, a obok konsuwcyi, która 
zaniechała wreszcie dotychczasową rezerwę, ta- 
E ERAH zaczyna brać w zakupnach żywy 


p” drugiej strony zaofiarowanie zboża pozo- 
stało ograniczone, tak, że potrzeby kupujących 
niełatwo znalazły zaspokojenie. W pierwszym 
rzędzie poszuki iwaną jest pszenica, której cena 
podniosła się wskutek tego mniej więcej o 20 h. 
Cena żyta także się trochę polepszyła, ale 
zaledwie 5 do 10 halerzy. — Za jęczmień żąda- 
no wyższych cen, ale dla braku odbiorców nie 
zdołały się utrzymać. Owies nie skorzystał na 
razie ze zwyżki. 

Płacono: pszenicę białą od 8'05 do 8:86 k., 
czerwoną od $'45 do 875 kor., żółtą od 8:45 do 
8:75 koron, żyto od 7:15 do 7: 55 koron, jęczmień 


browarny od 6:75 do 7:20 k., na paszę od 6:— 
do 6:35 k., owies od 6:65 do 7:— k., rzepak od 
2 io Z k., konicz czerwony od —— do 
—'— k., biały od —'— do —'— k., kukurudza 
od —— do — — k., wszystko za 50 kigr 

Bank galicyjski dia handlu | przemysłu. 


Nadesłane. 


Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Wszystko tonie ` cdeslasych 


czniczych przeciw chorobie płuc i ki Radon 
środek jednak nie przewyższa „Pectora*. O nad- 
zwyczajnych skutkach przy chorobie płuc, gardła, 
wogóle organów oddechowych świadczą nastę- 
pajaco pisma. (Oryginały każdy może pızejrzeć). 


Żona radcy sądowego M. B. w W. Ni- 
niejszem upraszam o odwrotne przysłanie mi 
za zaliczką 15 pakietów „Pectora“. Działanie 
zawsze bardzo dobre, 

Pan F. SB. w ID. Na każdy przypadek proszę o 
przysłanie 20 pakietów herbaty. Już po użyciu 
trzec ego pakietu dosirzegliśmy korzystne dzia- 
łanie tejże i możemy ją każdemu pewnie po- 
lecać. 

Pastor A. 8. z B., Donoszę Panu uprzejmie, 
2: uerbsta pańska, używana przez osobę 30 le- 
tnią od lat 3 ciężko chorą na p .<« znakomi= 
cie działa. Nie ma dość słów podzięki za to. 

Proszę przysłać mi znowu pod moim adre- 
sem prospekt, sposób użycia i 5 pakietów za 
pobraniem dla jednego starszego Pana. 

|o. N. zakonnica w B. Proszę odwrotnie 
przys'ać mi 3 paczki „Pectora“, pomaga nad- 
zwyczaj pewnej młodej dziewczynie. Chcą 
jednak przeprowadzić grutowną kuracyę i pro- 
szę o 3 paczki. Sama sądzi, że więcej już nie 
będzie potrzebować, Bóg użyczył nam przez 
„Pectora“ nadzwyczajne lekarstwo. 

Ażeby otrzymać rzeczywiście prawdziwy 

„Pectora“ należy sprowadzać go z apteki „Diana“ 

Budapeszt, Karoly kórut 5, która takowy rođ- 

sea w paczkach po 2 kor. 


40.006 Koron wynosi główna wygrana 
loteryi na cel ogrzewania mieszkań biednych. 
Zwracamy uwagę Szanownych Czytelników na 
to, że ciągnienie mastąpi mieodwolalnie 
dnia 16. Stycznia 1902. 


Dr. Roman Rencki 


b. asystent kliniki lekarskiej uniwersvtetu J zwi 
lońskiego i lwowskiego ordynuje w chorobach: 
wewnętrznych od 8—45 ulica Kra. 
uzewskiego 8. Telefon 583. 


(„Z Reichenau.') Kto chce mieć w 
swoim pokoju podczas zimy kwasoród, jakoteż 
tak dobrze działającą żywiczno balsumiczną woń 
sosny — niechaj zażąda w aptekach wyrażnie 
prawdziwego Bitt era olejku szpilkowego (z Bei- 
chenau) z marką ochronną : czerwony krzyż Ba 
białem polu. Źródło nabycia we Lwowie u Pio- 
tra Mikolascha. 


Od wielu lat 


uznane środki domowe 
Franciszka Wilhelma, aptekarza 


i k. nadwornego dostawcy w Neunkirchen 
Niższa Austrya. 

Ochronna marke w wielu państwach. — Na wystawach 
złotemi medalami odznaczony. 

Franc, Wilhelma przeczyszczająca herbata 
1 pakiet $'— k. Poczt, paczka = l5 pakietów 24 k. 
WILHELMA SOK ZIOŁOWY 
flaszka Q-*5© k. Poczt. paczka = 6 fiaszek 10 — k 
C. k. uprz. Wilhelma płynne wcieranie 
„BASSORIN* 
kamianka $'— k. Poczt. paczka == 15 sztuk $4.— k 
UVUJILETELM A PLASTER 
I pudełko S© h. — tuzin pudełek 7*— k. — 6 tuzinów 
pudełek k. 30.—. 

i | Opakowanie paczki poczt. franco do każdej po- 
czty Austro-Węgier. — Do nabycia w wielu epte- 
kach w znanem oryginalnem opakowaniu, gdzie 

nie ma, zażądać wprost od hrmy. 


c. 


GAZETA NARODOWA z Niedzzieli dnia 12 Stycznia 1902. Nr. 12. 


"Na wystawie w Paryżu: Złety medal. 


FERNOLEN 


Czernidło na buty — najlopsze w świecie, daje prędko połysk długo trwający 
i konserwuje skórę, Skład fabryczny: Wien, l. Sciulerstrasse Nr. 2l, 
Rok założenia 1832. G. N. 12/1. Wszędzie do nabyoia. 


HERBA. BN Y ego 


w | © t 
Ñ 
yrop wapienno=żelazisty 
z podfostoranu wapna. 

Qd lat 32 zalecają lekarze gorąco powyższy środek a powożr ingo wła- 
wności rozrzedzania | nonwania fiogmy, zmniejszania potów w necy i niedo- 
puszozania do wyczerpania sił żywotnych, tudzież, iż wprowadzając do orga- 
nizmu żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do wy- 
twarzania krwl, zaś dzieciom zadawany z powodu zawastości soli fosferowo- 
wapiennych ułatwia im tworzonie elą kości 7731 

Cena faszki złr. 1'25 = 2 k. 60 h. 
pocztą 20 ot. == 40 h. więcej za opakowanie. 
Należy wyraźnie żądać: „Horbabnego eyrepu 
waplonno-żelazistego". Jako dowód tożsamości znaj- 
duje się w szklance również na kapsli od flaszki 
nazwisko „Herbabny*, vras jest każda flaszka za- 
sj opatrzona obok odbisą urzędownie saprookajęwani 
marką ochronną, które to snaki tożźsamości prze- 
atrzegać upraszamy. 
Główny skład rozeyłkowy 


Wiedeń, Apteka „zur Barmherzigkeit“ 


VAA Kaiserstrasse 73—75. 
Składy przeważnie w aptokach wo Lwswie, Krakowlo, Czorniowoaok ł na prow. 


MA 


The Continental Bodesa Com 
pany ze swojemi 137 filiami i specyal 
nemi fillami jest 

pierwszą 1 najstarszą 
firmą „Bodega“ na kontynencie. 
Nie mależy przeto mie- 
miać tej firmy z innemi, ' 
Th które jedynie tylko dia działal- 
"ności The Continental Bo- 
m dega Company i osiągniętej po- 

_ pularności i znaczenia, przybrały 
„zm NAZWE „„Niłodega prawie ró- 


© = zee 


Prywatna Korespondencya. a 


Ciągnienie 
juź we Czwariek 


16. Stycznia 1902. 


Losy na cel ogrzewania Karfeld, Kornmanr & Feigenmann, Sa- 


i h i mue!; & Landau, Victor Schajes i Sp., 
mieszkań ubogich Schellenberg & Scan, Sokal & Lilien, 


Losy po 1 korenie Jakób Stroh. 7729 


Główna wygrana 


ka 40.000 


Do P. 
Poniedziałek ro wieczór koniecanie Nie 
pisać, gdyż nie jesrem sam. 


CE se, 

= 117 yg 24 h 

R wnobrzmiącą i wskutek tego ła "mas 5 U 

2 two wprewadzaiącą w o- OU "ZE 

i umylkkę. 7708 W Sas EN A JL 
m GA tE Filie : Marka ochronna; 
; A A z “ We Wiednin I, Kolowratring nr. 14 

UdAJA E i KaArtnerctrasse nr. 28, 

-pom p"- W Pradze: Graben 15 (rog Dergmannstrasse). 

139 filii i specyalnych filii we wszystkich znaczniejszych miejscach na kontynencie. 


DROBNE OGŁOSZENI.1 
po 1 ot. „d wyrazu. 


PAS t TET 

z gęsich Watrébek po 1 zł. 50 ct. funt. — 

Z trafiami 2 złe. W ślicznych terynkač 
Pór Łapszyn Brzeżany. r 


Epilepsya. 


a a y o 
Gimnazyalista sog (zje Kto na padaczkę, kurcze i inne nerwow 
ndzielenie zajęcia: biurowego, koresponde*- przypadłości (er st kr Z 46a > 
ta, lektora, guwernera lub lekcye. Sześć|szury. — Nabyć można OCZPEREDLON NN CDI: 
klas, pismo ładne, wyrobione, cały dzień |5OhWanen-Apotheke, Frankfurt a/jMain. 
| 


wolny. Zgłoszenia do Admiristracyi. 


Grupa B. HF”"15 ciągnień rocznie! Tug Grupa B. 


suma głównych wygranych jednego roku 


ag” ckotoe 800.000 koron. pg 


następne ciągnienie już dnia 14 stycznia r. p. it, d. 
poleca następujące godne połecenia grupy z natychmisstowem prawem grania 
po zapłaceniu I i 2 raty, 

Jeden 37, los Kred. ziemski I. em. kup. — 1 włoski los czerw. 
krzyża. — 1 węgierski los czerw. krzyża. — 1 węg. los Josziy 
(Dobre serce). — 1 serbski los państwowy z r. 1888. 


a katoliczka, mówiąca dobrze 
Niemka po francusku, z bardzo do- 
bremi świadectwami poszukuje miejsca do 


starszych dzłeci lub do towarzystwa. Zgło- 
szenia do Administracyi pod A. O. 


WAG Osoby szczupłe 


i wątłe, oraz dzieci po krótkiem 
użye 


yeiu 

46 | marka 
y KO P OLO (Ga) 
dostaja znakomiele pełną postać | „cóż 
Damy biust znakomicie wypełniony. = CROSSER. 

W pnszkach 5 kilowych | . - ODER 

po kor.  1'80 360 6 A STILLER 
na 6 14 30 dni. | 

Skniek pewny. Wiele listów dziękczyn- 
nych. Do nabycia w- wszystkich lepszych 
aptekach, We «wowie w apt. Fiotru 

Mikolesehe I Z Rueżoru. 

En gros Fr. Vitek & Comp., Pragan. 


Dnie ciągnieni: tej gzmpy. | 
14 stycznia 1 sierpnia 
1 lutego b 


p 

Główna wyer. z jednego reku | 
kilo, opłacone do każdej 100.000 frank. 20.000 lirów 

atacyi, mandggyrek lub poma- 

rańcz najpięk pr opakowanych 

w wacie przeciw igrigłen 2 zł. 50 ci. 

świeżych winograa God$enałych 7 zł. 

20 et. Ceylon gruboziśrnistej naj- 

przedniejszej 9 zł 20 ct. !/q kilo Souchong 

świsży zbiór 2 zł. 80 ct. i 3 zł. 1/⁄ kilo 

Okruchów najprzedniejszych I zł. 65 ct. 
Campanile $ C. della Fole Tricste. 


1w rześnia 
13  , 

2 li.topada 
15 > 
TH | 


80.000 kuron 
Grupy te otrzymać można na raty 
po 4 korony 36G rat me w 


Natychmlactowo wyłączne prawo granin po zapłacen:. piarwszej raty. 
Nadesłanie pierwszej raty poleconem by było za przekazem Dooztowym. 
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4 o Dalsze raty odsełać będzie można bez opłaty porta czekami pocztowymi. 
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Pomarańcze 


fig über 26 8 Schife-darunter EDWARD URBAN, Berno, 


ij Miesięcznie aż do 1000 koron mo- $ 4 , 1 t 
: kilo wf a . „ kor. a żna zarobić bez rczyka a uczcirrie. Și 34 grofse Deändampfermi aae asan Grosser Pilatz Nr. 25 we własnym domu. 
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franco za pobraniem poczt. Głiowamni 
Spanghero, Triesie. 


ganzen Erdball. 


Mendelstrasse 28. 
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Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szozawa alkaliczne-sadewa, zawierająca ozęści składewe chemiczne, jak 


sle Lwów, pol 1.18 mę SIEJ £ 
J. Kapralik iis efrunsnta" mu- Inseraty 
zyczno i samogrająco. Cenniki bezpłatnie. da dzienników wiedeńskich 


jakoteż dla innych gazet krajowych 

i zagranicznych załatwia najtaniej 
RUDOLF MOSSE 

Wiedeń I., Seilerstiitte 2. 
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Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła peda- 
gogiczne Renssnera do bardzo prędkiejldigo = 
l najłatwiejszej nauki obeyeh języków, 
bez nauezyciela, : objaśnicniea wymowy Í 
kinczem p. t. 


We Wiedniu w Hamburako-Amorykańskiej Linii I. Kärthnerstrasse 358. 
la: = Eoo 


wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzy- 
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, karczach i prze- 
wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem. 
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we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8 
poleca swój 


SKŁAD ZEGARKÓW 


szwajcarskich kiessonkowych , wiedeńskich ściennych i 
Schwarzwaidskich — z dwuletnią gwarancyą. 


Wszelkie reperacye pizyjmuja i takowe jak majiepiej i najtaniej wykonnje 
z KWAIANCJĄ TOCENĄ. 


Kurs [I-szy 90 ct. — kurs II-gi zł. 240. 
Polsko-Francuski kurs [-szy zł 
I'80, knrs H-gi zła. 4:80. Głramaty= 
ka Poisko.Francuska zi. 1-80 
Pelako-Amgielski kurs I-szy zł. 1 12, 
kurs LI-gi złr, 180. 
Pelsko-Runki kors I-szy zł. €'ta, 
kurs II-gi zł 2'70. 
Amerykański Przewodaik : roz- 
mówkami angielskiemi 75 ct, 
Główna sprzedaż w księgarni 


Dr Wł. Kiłkowskiego w Krakowie. 
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przeciw wypadaniu i na porost włosew 
eena 2 kor. 


JAN IENATOWICZ 


Lwów, ul. Sykstuska |. 25, uł. Halicka l. 11. — Kraków, Sukien- 
nice |. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska l. 24. 
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waaściciele fabryki wód mineralnych. 


Uvraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub knpując przedmie- 
ty reklamowane w Głasecie Narodowej lub w sgóle korzystając z działu ogłosze- 
niowego, racsyli powoływać się na Głasetg Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
macye swoia =aczerpnęli, Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 


Kantor wymiany 


LUwowskxiej Filii 


dk galicyjskiego dla bandhu | przonych 


został przeniesiony 


do nowo urządzonego lokału w parterze 
(ulica Jagiellońska liczba 3) 


ogłoszeń uruscły Narodowej. 

wraz z przynależnościami poleca pracownia a a HF 

n Ee Bilety wizytowe litografowane, 

kończenia skują sa coraz to więksi B r u 

REP - A Zaproszenia ślubne i balowe, 

=x Etykiety >= 
Pod gwarancyą! na flaszki pudełka aptekarskie 

meżna się jednokolorowe lub barwne. 

wyuczyć kroju I szycia | Karty adresowe, nagłówki na listy i faktury 

kupieckie artystycznie wykonane. 


Papiery wartościowe, książeczki oszczędności 
I udziałowe. 


w szkole 


aryi Heleny 


ul. 3 Maja 1. 21. 
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Dyplomy, obrazy, plany, mapy, nuty, ogłoszenia 
i plakaty. 


Tutki eygaretowe, cenniki, autografie I wszelkie roboty w za- 


kres arżystyczno-liiograficzmy wchodzące wykonujemy wzore- 
wo i ma cCzAau oznaczony. 


gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujacy się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tcgo samego lokalu 
przeniesiony. miast ból zębów. Flakon 80 h. i 1 k. 20 h. 
We Lwowie w aptece P. Mikolaseha, w 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


lakad fryzyerski 


Edw. Grillmayera 


przeniesiony obecnie 
do Hotelu Żorża, 


wspaniale tirządzony, z osobnym pokojem 
DO CZESANIA PAŃ, poleca wielki wy- 
bór perfumeryi, przyrządów toaletowych, 
jako też duży zapas pernk, który jako fry- 
zyer miejskiego teatru lwowskiego, mając 
sporo na składzie, wypożycza także teatrorů 
amatorskim, prowincyonalnym, Ceny nmiar- 
kowane, 


Zakład nasz, zaopatrzony w najlepsze maszyny pospieszne, poruszane 
siłą mechaniczną i posiadający najnowsze urządzenia, może zadowolić 
nawet najwybredniejsze wymogi w dziale tak drukarskim  jakoteż 
litograficznym. 
Polecamy zakład nasz łaskawym względom PT. Publiczności, 
kreślimy się z poważaniem 


piller i Spółka, 


Lwów, ul. Łyczakowska 3. 
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Krople do zębów 


(dawniej Liton zwane) uśmierzają natych= 


Z drukarni i litografi Pillera ı Spółki. 


